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Ks. Metropolita przestrzega...
Ogłoszone w „M ecie“  i ogólnie ko

mentowane obecnie „Słow o do m ło
dzieży ukraińskiej" ks. M etropolity 
Szeptyckiego jest niewątpliwie aktem 
doniosłego znaczenia. Ks. M etropolita, 
Zwracający się z tak poważnemi na
pomnieniami do młodych zapaleńców, 
chcących „swoje myśli i swój sposób 
Widzenia narzucić innym  nawet często 
środkami gwałtu i ślepego teroru", 
widzi aż nadto jasno oczywiście, czem 
£rożą społeczeństwu ukraińskiemu w 
Małopolsce Wschodniej dziś toczące się 
W jego łonie walki kierunków i metod 
działania.

I trzeba przyznać, iż ingerencja 
Wielkiego kapłana-patrjoty ukraińskie
go opiera się na wysokich przesłankach 
moralnych. M etropoJita jest zdania, że 
gw akić nikomu cudzych przekonań 
me wolno. Iż prawdz.wą wartość w 
działaniu politycznem posiada tylko to, 
co płynie „z dobrej, nieprzymuszonej 
Woli". Że wreszcie „hasła odbierające 
Wolność nie mogą — jak śmiało tw ier
dzi — przynieść wolności".

Te praw dy mają walor dla 
wszystkich ludzi, myślących i działają- 
I  ' A politycznie. 1 przypomnienie ich z 
*y< okości metropolitarnego tronu do- 
mr2e świadczy o intencjach do
stojnego arcykapłana. Chciałby on 
2>'cie polityczne swego narodu 
widzieć wyzwolonem  z pierwiastków 
negatywnych. M łodzieży ukraińskiej 
chwaii jej patrjotyzm  i gotowość do o- 
f f r ,  lecz przestrzega przed składaniem 
°f-ar tych bez należytego zastanowienia 
nad ich skutkiem. I nie waha się 
tyjącym  w ciągłej niezdrowej emocji 
^ ec popi ostu: „m ożna swoich praw
bronić i swoich praw dochodzić, ale nie 
drogą nienawiści do innych ludzi".

Chcem y wierzyć — jako że mówi 
m sługa Chrystusow y —  iż idzie mu 
nietylko o nienawiść młodzieży ukraiń
skiej do swoich, mne tylko wyznających 

Poglądy. Nienawiść to wogóle pierwia
stek rozkładu a nie siła twórcza. Stąd 
m i na nienawiści jakichkolwiek onrzeć 
nie sposób poczynań, o ile nie mają one 
doprowadzić do wielkiej katastrofy. 
Nienawiść deprawuje, sprowadza prze
krwienia m ózgów i zajadłość serc. 
Jest wrogiem jasnego widzenia... A  bez 
niego zali można odnieść jakiekolwiek 
Zwycięstwo?!... Można tylko walczyć

dla walki. T o  znaczy własne niszczyć 
siły.

"Więc potępiając metody gwałtu i 
teroru i starając się wyplenić w du
szach zatruwającą je nienawiść — ks. 
M etropolita ma na myśli nietylko nie
wątpliwie „ujednostajnienie frontu na
rodowego" ukraińców ale także nową 
ich dążeń strategję, gdy od najgorętszej

i -najbardziej zapalnej młodzieży nawet 
żąda poszanowania cudzych przeko
nań — to znaczy w danym wypadku 
patrjotyzm u, kierującego się rozwagą.

T o  żądanie, tę radę ojcowską pa- 
trjarchy ukraińskiego narodu przyjąć 
należy z państwowego punktu widzenia 
z daleko idącem uznaniem... N ie wiemy 
w jakim stopniu głos sędziwego dostoj

nika Kościoła zreflektuje zapamiętałych 
w walce i stosujących sposoby nietylko 
nieludzkie ale wprost nie prowadzące 
bynajm niej do celu... przeciwnie co raz 
nowe mnożące tylko przeszkody i prze
paści. T ak  czy owak, jako dokument 
polityczny „słowo do młodzieży ukra
ińskiej", przestrzegające ją przed kon
spiracją i gwałtem w  imię własnego na
rodu ukraińskiego pożytku, stanowi e- 
tap w rozwoju wyobrażeń, dotychczas 
ulegających wielu, zbyt wielu złym , 
często nieznanym i tajemniczym sug- 
gestjom.

j f  ostatniej chwili.

Socjaldemokraci gdańscy
występują ostro przeciw hitlerowcom.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 23 maja. Z  Gdańska do

noszą: Sekretarjat stronnictwa socjal. 
demokratycznego w Gdańsku wydał u- 
lotkę, w której zaznacza, że ostatnie 
wypadki w Gdańsku doprowadziły do 
takiego naprężenia, iż położenie obecne 
można porównać z sj'tuacją przed w y
buchem wojny światowe;. Przestroga 
zawieszenia przez senat gdański „Dan- 
ziger Volksstimmc“  żądającej rozwiąza
nia bojówek hitlerowskich była rów
nież słusznym dowodem powagi sytua
cji. Gdańsk stał się beczką prochu, któ
ra łatwo może wznieść pożar w całej 
Europie. Podczas oficjalnych obrad ge
newskich podkreślono konieczność za
sadniczego odprężenia atmosfery. Pre
zydent senatu Ziehm wyraził w Gene

wie nadzieję, że obrady przyczynią się 
do złagodzenia tarć między W . M. a 
Polską. Ziehm miał przytem zwrócić 
się do przedstawiciela Polski z prośbą o 
dołożenie wszelkich starań celem po
wrócenia do dawnych dobrych stosun
ków, które panowały przedtem między 
Poiską i Gdańskom. A v ięc prezydent 
senatu prawicowego mu»ia usprawie
dliwiać swoje niepowodzenia w polity
ce zagranicznej tem, że współżycie pol- 
sko-gdańskie za czasów rządów lewico
wych było dobre. Ziehm stara się wo
bec tego o wznowienie tego porozumie 
nia, którego reprezentantem byl senat 
lewicowy. Bojowe zarządzenia Polski 
w stosunku do Gdańska oraz bojkot to
warów gdańskich przez Polskę wywoła-

Katastrofa lotnicza w Anglji.
Londyn. 23 maja. (FAT.) Przylot 

Amelji Earhardt wywołał pośrednio ka
tastrofę, w której zginął znany lotnik 
Ciarce i popularny w Londynie foto
graf prasowy dziennika ilustrowanego 
„Daily Sketch" Barton, który nz zlece
nie swego dziennika poleciał do Irlandji 
celem dokonania zdjęć lotniczki amery
kańskiej. Po dokonaniu licznych zdjęć 
na miejscu lądowania Barton udał się 
wczoraj rano z powrotem do Londynu 
aby oddać fotografje redakcji swego

dziennika, która pragnęła je umieścić 
jeszcze w dzisiejszym rannym numerze. 
Nad Kanałem Irlandzkim aparat wsku
tek mgły stracił drogę i znalazł się nagle 
nad północną Szkocją, gdzie musiał 
wskutek burzy przymusowo lądować 
na nieodpowiednim miejscu. Samolot u- 
łegi katastrofie. Barton został zabity na 
miejscu, Ciarce zaś wskutek odniesio
nych ran zmarł w pól godziny później. 
Wszystkie fotografje uległ) zupełnemu 
zniszczeniu.

Olbrzymi pożar w Wilnie.
pastwą płomieni padła fabryka olejów.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 23 maja. 2 Wilna do

noszą: Wczoraj godz. 8 wieczorem 
\ okien olejarni kurlandzkiej ukazały 

płomienie, które w krótkim czasie 
Przedostały się na gmach fabryli. Na 
^ejsce wypadku przybyła natych- 
? liast policja i cały tabor straży po- 
£r^ej. Przystąpiono niezwłocznie do 
n‘cli ratunkowej. Ogień przedostał się 
0 hali maszyn i tłoczarni oleju a 

^Lęp n ie na drugie i trzecie piętro 
p składów i pomieszczeń biurowych. 
Ponieważ wnętrze w tej części bu
dynku było nasycone olejami., ogień

rozszerzał się dalej i objął wyższe pie
tra, dochodząc do strychu, gdzie znaj
dowały się materjały łatwopalne. Ze 
względu na rozszerający się pożar, 
wezwano kompanię saperów i piecho
ty. Żołnierzy przywieziono autobu
sami..

Ogień objął wkrótce zbiorniki o- 
leju, znajdujące się na podwórzu. 
Groźny żywioł dotarł wnet do głów
nego zbiornika. Po upływie paru mi
nut, usłyszano ogłuszający huk i uka
zał się słup ognia, strzelający w górę. 
T o  główny zL.ornik wyleciał w po

wietrze. Po kilku minutach wyleciały 
w  powietrze pozostałe zbiorniki w  
liczbie 13.

Dziś o godz. 9 rano straż pożarna 
pracowała jeszcze nadal na miejscu 
pożaru nad ugaszeniem ognia. W  cza
sie akcji trzech strażaków odniosio 
ciężkie rany. Jeden z mch uległ zatru
ciu gazami, drugi upadł ze znacznej 
wysokości, doznając pęknięcia czaszki. 
Pozatem odnieśli rany dwaj żołnierze. 
Straty są olbrzymie, na razie nieusta
lone.

ny został postępowaniem hitlerowców, 
którzy stale wzywają do bojkotu towa
rów polskich i bezustannie zapowiadają 
decydującą rozprawę z Polską oraz po
nowne połączenie Gdańska z Rzeszą. 
Wobec tego rozwiązanie bojówek hit
lerowskich w Gdańsku jest rzeczą ko
nieczną i palącą. Wobec głoszonych 
przez hitlerowców haseł, w PoLce liczą 
się z mającem niebawem nastąpić usiło
waniem zbrojnego rozwiązania sprawy 
t. zw. „korytarza". Tak powstaje atmo
sfera wzajemnej nieufności, spowodowa 
na po części celowem i świadomem w y
twarzaniem nasfojów wojennych. 
Gdańsk stoi w punkcie przełomowym. 
Czas najwyższy aby położyć kres na
cjonalistycznym wichrzeniem, o ile se
nat nie zastosuje się do zaleceń Gene
wy, to zamiast odprężenia nastąpi dal
sze zaostrzenie sytuacji i niebezpieczeń
stwo wzrośnie do niebywałych rozmia
rów.

Strajk na Politechnice 
lwowskiej.

Lwów, 23 ma a.
Dziś rano na Politechnice lwow

skiej wybuchł demonstracyjny strajk, 
Strajk ten stoi w ścisłym związku z 
wyrokiem komisji dyscyplinarnej w 
sprawie zajść w Dublanach. Dalszem 
następstwem zajścia w Dublanach było 
btutalne znieważenie prof. Bartla, a 
dziś jednodniowy strajk demonstra
cyjny młodzieży. N a Politechrice pa
nuje spokój. Sale wy kładowe są zam
knięte, młodzież spaceruje przed gma
chem Politechniki. Na bramie Poli
techniki stoi bojówka* która nie do
puszcza studentów na wykłady.

Senat Politechniki obradował dziś 
w związku ze strajkiem młodzieży. 
Podobno mają być poczynione ostre 
zarządzenia.

Ofiari Wisły.
(Telefonem od naszegc korespondenta.)
Warszawa, 23 maja. W  dniu wczo

rajszym Wisła ą>ochłonęłp 4 ofiary. 
Utonęli mianowicie dwaj studenci Po
litechniki, 1 R- łetni Jerzy Adamczew
ski i 24-letni Tadeusz Olszewski, oraz 
9-letni S  az. Basia. Ponadto utonął ja
kiś mężczyzna nieznanego nazwiska.

I
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Polityka zdrowych nerwów i trzeźwego rozsądku.
Po wyborach w Niemczech i we Francji. — Nikomu nie śpieszy się do władzy. — Gra 
na zwłokę i jej motywy. — Ostrożny kurs Herriota. — Rola Boncoura. — Tardieu 

organizuje centrum. — Atmosfera spokoju i rozwagi we Francji.
Po długotrwałym, ożywionym , nie 

raz gwałtownym okresie w yborczym  
następuje w Niem czech i we Francji 
okres konstytuowania się nowych ciał 
ustawodawczych, tworzenia nowych 
gabinetów (w>lbory pruskife sprawiły, 
że zanosi się również na daleko idące 
zmiany w rządzie Rzeszy). W kwiet
niu ’ z początkiem maja przemówiły 
społeczeństwa. Obecnie na tej podsta
wie politycy i stronnictwa poczynają 
rozgrywać między sobą nową partję.

i tu zauważyć można moment bar 
dzo charakterystyczny. Partje w o- 
kresie w yborczj m wytężają wszyst
kie swoje siły, alby dojść do władzy. W  
zasadzie więc powinno bv się im śpie
szyć do władzy po rozegraniu batalji 
wyborczej. Tym czasem  nic podobne
go. Stronnictwa — zarówno niemiec
kie, jak i francuskie — czekają z bro
nią u nogi, obserwują przeciwników', 
wysylaią najwyżej patrole dla zbada
nia sytuacji. T aktyka w Niemczech i 
we Francji jest podobna, ale m otyw y 
są zgoła odmienne.

W Niemczech na przewlekanie się 
gry partyjnej w pływają antagonizmy 
polityczne, brak zaufania, obawa 
przed odpowiedzialnością, zakulisowe 

intrygi. Przewódcy polityczni we 
Francji zachowują rezerwę, aby odda
lić się od zgiełkliwej atmosfery w y
borczej, zorganizować swoje szyki, 
wysłuchać głosów strony przeciwnej, 
pozwolić dojrzeć svtuacji wewnętrz
nej i zewnętrznej. Zw łoka w N iem i 
czech na pod wielu względami cha
rakter anarchistyczny, kryć może w 
swoich fałdach najrozmaitsze nie sno- 
dzianki. Zw łoka we Francji w ypływ a 
z rozwagi, ma charakter konstruk
cyjny.

Historja współczesna cierpi na nad
miar treści, wydarzeń, trudności, 
fw iat zbiera codziennie żniwo boga
tych i ciężkich doświadczeń, a polity
cy stają się powolni i ostrożni, tracą 
sl onności do iluzji.

Ośm lat temu, w maju 1924 r., 
zwycięski kartel lewicy francuskiej z 
radośnie rozwiniętemi sztandarami 
szturmował do okopów rządowych i 
światu całemu rzucał swoje hasła. 
Dziś wielkie stronnictwa francuskie 
— radykali, socjaliści, centrum, prawi
ca —. rozmyślnie odkładają swoje de
cyzje, nie ogłaszają swojej marszruty, 
zostawiają pierwszeństwo innym.

Socjaliści stali się znacznie bardziej 
pojednawczy i mniej doktrynerscy. 
H erriot, który o ile tylko  zechce bę
dzie premjerem, po wylbdrach zrazu 
unikał _ wywiadu, potem ’ wypowiadał 
się ogólnikowo, wreszcie wysunął na 
i ront senatora Paul-Roncoura. który 
po wystąpieniu z partji socjalistycznej 
nie należy do żadnej grupy, i solidary
zował się z .jego ostrożnemi tezami. 
W ynika z nich, że w najważniejszych 
problemach m iędzynarodowych, roz
brojenia i odszkodowanń o ile o Fran
cję idzie, zmian zasadniczych nie bę
dzie, zajdą jedynie korektury ilościo
we. W  sytuacji wewnętrznej żadne 
mosty — wiodące na prawo czy na le
wo nie zostały zerwane. Z  koope
racji między Pieriotem  a Paul Bon- 
courem wynika, że ten ostatni powo
łany jest do odegrania ważnej roli. 
D otychczasowy premjer, szef więk
szości Andrzej Tardieu, zw ykle agre
sywny i zaborczy, zachowuje się rów 
nież bardzo powściągliwie i rezerwu
je sobie wszystkie możliwości.

Francja, politycy i stronnictwa, 
mają zdrowe nerwy. N ie śpieszą się, u- 
mieią czekać —  i obliczać. Chłodna 
atmosfera zbliżających się rokowań o 
utworzenie nowego rządu czyni ra
czej wrażenie przyciszonej rzeczowej 
konferencji przedstawicieli wielkich 
koncernów, niż efektownej kontro
wersji ludowych trybunów.

Równocześnie dokonywa się logicz

nie i sprawnie organizacja życia mają
cej się zebrać Izby Deputowanych. 
W yciąga się wniosKi z doświadczeń. 
W prowadza się więcej prostoty i logi
ki w dość zawiły mechanizm frakcji 
parlamentarnych. N a drodze tak do
dawania, jak odejmowania przetwarza 
się form y dotychczasowe, tworzy się 
nowe. N a prawicy grupa Marina po-

Berlin, 22 maja. (PA T .). Według 
niepotwierdzonych dotychczas donie
sień „W elt an? M ontag“  kanclerz Bru- 
ning pod wpływem  a.tcji gen. S -hlei- 
chera, który spowodował ustąpienie 
ministra Groenera, zdecydował się 
niezwłocznie po powrocie prez. H in- 
denburga Dostawić otwarcie kwestia 
zaufania. Bruning wzbraniać się ma 
wziąć odpowiedzialność za now y de
kret prezydenta, póki sprawa rekon
strukcji gabinetu nie zostanie wyjaś
niona. W obec pcwikłańej sytuacji w  
Prusach, rząd Rzeszy rozważać ma 
poważnie plan zamianowania komisa-

dzieli się na dwie części, z których 
jedna pozostanie przy starym  przy
wódcy, zwalczającym gwałtownie le
wicę, a druga kon.porwisowa utworzy 
nowa frakcję. G rupy centrowe reoi- 
ganizują się i łączą, a przewódcą .eh 
będzie prawdopodobnie Tardieu. N aj 
bardziej lewa z tych grulP tak zwa
na „lewica radykalna" podzieli się

rza dia Prus. Projekt ten popierany 
ma być przez gen. Schleichera. Jako 
kandydata na stanowisko komisarza 
irządu dla Prus wymieniają b. landva- 
ta v. der Osten, znanego sojusznika 
partji hitlerowskiej.

Jednocześnie „N eue Mont aga
Z tg ," donosi, że na piątkowem posie
dzeniu gabinetu Rzeszy minister rol
nictwa Schiele zgłosił dymisję, która 
została przyjęta przez kanclerza Brii- 
ninga. Wiadomość o ustąpieniu Schie- 
lego utrzym ywana ma być w  tajemni
cy, aby nie wzbudzać w  opinji pu
blicznej paniki.

na dwie części, z których jed
na pozostanie w centnun, a druga 
będzie współdziałała z radykałami. 
Znaczna część niezależnych lewicow
ców wstąpi do radykałów, a zbliżone 
do siebie grupy republikańskich socja
listów i francuskich soc,alistów zape
wne połączą się. Wreszcie niezależni 
komuniści pozostawać będą w  orbicie 
w pływów  socjalistycznych.

Polityka zdrowych nerwów, logi
ki i trzeźwego rozsądku uprawiana 
we Francji pozwala spodziewać się 
dobrych rezultatów na przyszłość.

W.

było się w sali konferencyjnej Mini
sterstwa Spraw W ojskowych. Pun
ktualnie o godz. 10-tej przybył mini
ster spraw' W ojskow ych Marszałek 
Piłsudski i otw orzy! zebranie. Posie
dzenie zagaił wiceprzewodniczący R a 
dy gen. dr. Rouppert, wygłaszając 
wspomnienie pośmiertne poświęcone 
pierwszemu sekretarzowi Rady śj.>. dr. 
Eugenji Lewickiej.

Po zagajeniu, Marszałek Pils-dski, 
k tóry objąi prowadzenie obrad udzie
lił głosu pułk Kilińskiemu, dyrekto
rowi Państw. Urzędu W ychowania 
Fizycznego, który wygłosił obszerne 
sprawozdanie z dz.alalności tego U rzę 
du. N ad sprawozdaniem wywiązała się 
bardzo długa i niezwykle ożywiona 
dyskusja, podnosząca szereg najcie
kawszych problemów z zakresu w y
chowania fizycznego i sportów. Szcze
gólnie głęboko dyskutowana byia
sprawa wychowania fizyczntgo dzieci.

W dyskusji żyw v udział brał M ar
szałek Piłsudski zalbifŁak - rtilko.
krotnie. Wyjaśnień udzielał obecny na 
obradach minister Jędrzejewicz. Do 
głosu zapisywali się niemal wszyscy
członkowie Rady.

Po przerwie natąpiło sprawozdanie 
z działalności Radv N aukow ej, nad 
którem wywiązała się dyskusja, po
czerń wygłoszone zostały referaty.
Dyskusja nad referatami przeciągnę

ła się do godz. 19-tej i wniosła wiele 
nowego materjału do pizepracowa na 
w dalszej działalności Rady. W yło
niona w czasie obrad komisja wnios
ków  przedłożyła zebrany szereg wnio
sków i rezolucyj przyjętych jedno
myślnie.

Po zakończeniu obrad odbyła się 
herbatka towarzyska przy obemości 
Marszałka Piłsudskiego.

Zobowiązania koncernu 
Kreugera.

Londyn. 22 maja. (PA T .) W Londy 
nie ogłoszono raport komitetu przepro
wadzającego kontrolę w sprawach tow. 
Kreugera. Kontrola ta jak głosi raport 
wykazała że. oszukańcze manipulacje 
Kreugera trw ały od lat 8. Stan ksiąg 
towarzystwa jest tak zagmatwany, iż 
ustalenie definitywnego bilansu jest nie
możliwe. W  każdym razie widoczne 
jest, że dla niezabezpieczonych w ierzy
cieli nie pozostanie prawie nic. W sku
tek tego komitet proponuje uchylenie 
m oratorjum i ogłoszenie bankructwa. 
Ogólna suma zobowiązań wynosi 60 
milionów funtów  szterhngow

Nominacje w administracji.
Minister spraw w ewnętrznych za

mianował dotychczasowego starostę 
przemyskiego Stanisław? Michałowskie
go wicewojewodą w  Białym stoku, sta
rostę w  Przeworsku Rom ana RemiszeW 
skiego starostą w  Przemyślu, oraz do
tychczasowego zastępcę starosty powia
towego w Samborze W ładysława Petz-el 
ta staiostą powiatowym  w  Przeworsku.

W obecności Marszałka Piłsudskiego
obradowała Rada Naukowa Wychowania Fizycznego.

W arszawa, 22 maja. (PAT.). W nie I W ychowania Fizycznego, na czele 
dzielę dnia 22 bm. odoyło się 4-te któtei stoi jako przewodniczący Mar- 
plenarne posiedzenie R ady Naukowej | szalek Piłsudski. Posiedzenie Rady od-

Katastrofalne położenie Austrji.
Dyskusja na Radzie Ligi.

Genewa, 22 maja. (PA T.). Rada 
Ligi N arodów  prowadziła w sobotę 
popołudniu w dalszym ciągu dyskusję 
nad raportem komitetu finansowego. 
Przedstawiciel Austrji Kinboeck w 
dluższem przemówieniu podkreślił, że 
kraj jego znajduje się w obliczu albo 
zawieszenia spłat długów zagranicz
nych, albo wyczerpania całego zapasu 
złota, lecz w takim wypadku Aust-,a 
nie mogłaby przywozić surowców i 
środków żywności. Postanowienie mu 
si zapaść w ciągu kilku dni. Austrja 
prosi Radę o dopomożenie w powzię
ciu tej decyzji.

Sprawozdawca, delegat N orw egji 
stwierdził, żę z deklaracji Francji, N łf 
miec i W ioch wynika, iż nie przyirru- 
;ą one zaleceń korr itetu finansowego, 
który — jak wiadomo — zaleca po
życzkę dla Austrji i Grecji. Sprawo
zdawca zaproponował, by Rada we
zwała komitet finansowy do w yzna
czenia delegacji, któraby wraz z eks
pertami rządowym i oraz z innymi rze 
czoznawca mi, wyznaczonym i przez 
przewodniczącego R ady zbadała na-

 .— -  o ■

Premjer pruski Braun
iglo.il dfniąję gabinetu.

Berlin, 22 maje, (PAT.). Wobec 
zakończenia się kadencji seimu pru
skiego w dniu 20 bm. premjer L‘ iaun 
zgłosił dzisi-j oi.cjalnie dymisję ca
łego gabinetu. D otychczasowy rząd 
prowadzić będzie agendy do chwili 
wybrania nowego premjera przez 
sejm. W  kołach parlamentarnych u- 
trzym ują, że komuniści postanowili 
powstrzym ać się od głosowania nad 
wnioskiem narodowych socjalistów o 
przywrócenie dawnego regulaminu 
sejmu, na mocy którego w ypór pre
mjera dokonywany jest zwykłą więk
szością głosów. Ta taktyka komuni
stów odgrywających rolę języczka u

   o ---------

Niewyjaśnione stanowisko Bruninga.
Kanclerz Rzeszy stawia kwestję zaufania.

tychmiast zagadnienia finansowe, w y
sunięte przez raport komitetu finan
sowego. Poza tern sprawozdawca za
proponował, b y  Rada przekazała te
mu nowemu komitetowi mieszanemu 
notę rządu austrjackiego oraz skiero
wała jednocześnie do Wiednia usilne 
wezwanie uczynienia wszystKicgo, co 
leży w mocy Austrji, aby uniknąć 
niedotrzymania uroczystych zobowią
zań, przyjętych przez Austrję w zwią
zku z zaciągnięciem pożyczki zagwa
rantowanej przez Ligę. N arodów . 
Sprawozdawca projektuje w  końcu, 
by Rada apelowała do Grecji o w y
wiązanie się ze zobowiązań i oświad
czył. że niewypełnienie ich przez pań
stwo, które otrzym ało pożyczkę, 

gwarantowaną przez Ligę N aród -w 
miałoby bardzo groźne konsekwencje 
nie tylko dla kredytu tych państw, 
lecz również dla możliwość; konty
nuowania pomocy przez Ligę N aro 
dów w przyszłości.

Pi opozycje sprawozdawcy przy
jęto.

wagi umożliwiłaby narodowym  socja
listom przeforsowanie swego kandy
data na premjera .rządu pruskiego. Du 
żą wagę przywiązuje się poza tern do 
kandydatury na stanowisko przew od
niczącego sejmu o którą narodowi so
cjaliści ubiegają się jako najsilniejsza 
frakcja, Premjer, przewodniczący 
pruskiej R ady państwa i prezes sejmu 
rworzą tak zwane kolegjum trzech, 
któremu przysługuje prawo rozwiązy
wania Izby. Uzyskanie dwu miejsc w 
tern kolegjum przez narodowych so
cjalistów, oddałoby sejm całkowicie w  
ich rece.
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Genewa, 22 maja. (PAT.). Rada 
Ligi Narodów przyjęła w sobotę ra
port w sprawie reformy rolnej w Pol
sce. Raport stwierdza, że chodzi tu 
Właściwie o tę sprawę która była już 
rozpat-ywana przez Komitet Trzech 
w latach 1930 i 19 3 1 .  T o  też jedynie 
ten Komitet, który już tą sprawą się 
zajmował, złożony z przedstawicieli 
Angl;i, Wioch i Persji, mógłby poddać 
zbadaniu treść nowych petycyj. Po
nieważ jednak w międzyczasie Persja 
Wystąpiła z Rady Ligi Narodów, ra
port proponuje, by sprawa została zba 
dana przez Komitet, w  którego skład 
Wchodziliby przedstawiciele Anglji i 
W iech, jako członkowie dawnego K o 
mitetu, oraz przedstawiciel Japonji, 
jako sprawozdawca. Raport odesłano 
więc z powrotem do Komitetu Trzech

niewłaści- 
przez

samempodkreślając tem 
wość wniesienia tej sprawy 
Niem cy na Radę Ligi.

W  dyskusji jako pierwszy zabrał 
glos delegat niemiecki hr. W elczek, 
który — choć dotąd zawsze przema
wia! w Radzie po francusku i świetnie 
włada tym  językiem — tym razem 
uważał za wskazane przemawiać po 
niemiecku. W elczek tłumaczył się, 
dlaczego N iem cy wniosły sprawę z 
art. 12  na Radę Ligi. Przemówienie 
jego było w głównej mierze powtórną 
notą rządu niemieckiego do przewod
niczącego Rady. Dla um otywowania 
swego wystąpienia zacytował W elczek 
nriędzy innymi w konkluzji poufne 
pismo Kom itetu Trzech do sekreta
rza generalnego, dotyczące reform y 
rolnej w roku 19 3 1 . W  konkluzji 
^Welczek domagał się by nowy K om i
tet Trzech sprzeciwił się wszelkim fak 
tom dokonanym w  dziedzinie refor
my rolnej. C zyni to dlatego, ponie
waż raport żadnych poleceń w tej 
obierze nie zawiera. 
r Minister Zaleski zabierając głos o- 
swiadczył na wstępie, że przeprasza 
Radę iż nie będzie mówił po polsku, 
ale że czyni to dlatego, by nie tracić 
cZasu. Ta dyskretna aluzja do nagłego 
Przejścia hr. W elczeka na język nie
miecki wywołała na sali powszechną 
Wesołość. Dalej minister Zaleski o- 
świadczył: Przyjm uję raport, k tóry
uam jest przedłożony, jednakże uwa
żam za swój obowiązek uczynić kilka 
krótkich uwag dotyczących procedu
ry. Raport stwierdza, że Radzie przed 
tażone są trzy nowe petycje p. Grae-

bego. Tymczasem pierwsza z tych pe
tycyj wraz z uwagami Rządu polskie
go, zgodnie z normalnem stosowaniem 
procedury została już przekazaną 
przez komitet mniejszościowy złożo
ny z przedstawicieli Francji, Wielkiej 
Brytanji i Włoch. Jeżeli dwie później
sze petycje uzupełniające nie były  
traktowane w ten sam sposób i jeśli 
ponadto komitet o którym wspomnia
łem przesał się zajmować pierwszą pe
tycją, jeśli wreszcie Rada ma się zaj
mować dzisiaj sprawą, któraby mogła 
tylko zyskać na rozpatrywaniu w try
bie normalnym, wszystko to ma miej
sce dlatego, że rząd niemiecki przez 
swą notę z 19 stycznia 1932 zażądał 
wpisania je; na porządek dzienny R a 
dy. Nie kwestjonuję formalnego pra
wa każdego członka Rady działania na 
podstawie artykułu 12 traktatu o 
mniejszościach.

Nie chciałbym dziś powracać do 
wątpliwości jakie już niejednokrotnie 
miałem okazję wypowiadać co do ko
rzyści, których spodziewano się po 
procedurze mniejszościowej ustalonej 
przez istniejące traktaty. Sądzę jed

nak, że trafnie interpretuję ideę prze
wodnią, która przyświecała przy w y 
pracowaniu tej procedury stwierdza
jąc, że miała ona na celu wykluczenie 
w miarę możliwości bezpośredniej in
terwencji poszczególnych członków 
Rady, by pozwoliła w  ten sposób na 
-badanie kwestyj mniejszościowych 
poza wszelkiemi uwagami polityczne- 
mi. Sprawa, która nas dzisiaj zajmuje, 
świadczy wyraźnie- że istnieje możli
wość równoległego i jednoczesnego 
stosowania dwóch procedur w tej sa
mej sprawie. Możliwość ta zdaniem 
mojem sprzeczna z duchem rezolucyj 
przyjętych w innych czasach przez 
Radę w  dziedzinie procedury mniej
szościowej, zdaje się uwypuklać, co z 
ubolewaniem muszę stwierdzić, coraz 
wyraźniej w  ostatnich czasach. W kon 
kretnych wypadkach mogłoby to spo
wodować obecnie przerwanie w spo
sób nieoczekiwany procedury już roz- 
jcoczętej, a tem samem opóźnienie ba
dania petycji. Ta strona problemu za
sługuje mojem zdaniem na najgłębszą 
uwagę Rady 1 nie wątpię, że trzeba 
będzie powrócić do niej w odpowied-

Ku czci ś. p. majora Idzikowskiego.

W  związku z kongresem lotników transoceanicznych, który obraduje obecnie w  Rzym ie, 
odbyła się na warszawskim cmentarzu w ojskow ym  uroczystość złożenia wieńca na grobie 
zasłużonego lotnika transoceanicznego, ś. p. majora-piiot? Idzikowskiego. W  uroczystości 
tej wzięli udział: szef wydziału lotnictwa cywilnego przy Ministerstwie Komunikacji ołk. 
Filipowicz, oficerowie wojsk lotniczych z dowódcą 1 p lotniczego płk. Wiedemem na 
czele, prezydjum Aeroklubu R . P. z prezesem pos. Rudowskim, dyr. Lotu mjr. Makowski

i t. d.

LEO N  PININSKI.

Goethe a sztuki piękne.
i )

*>

Od pierwszej już młodości tkwiło 
w duszy Goethego zamiłowanie gorące 
dla sztuk pięknych a łączyło się z tem 
pragnienie poznania W łoch, kolebki eu
ropejskiej kultury, krainy przechowu
jącej pomniki potęgi rzymskiego impe
rium i zabytki świata klasycznego.

Ojciec Goethego odbył w  swej mło
dości podróż do W łoch i R zym u i lubił 
°  niej w rodzinnem kole opowiadać. 
^  ątpię wprawdzie, by ten oschły i po
lotu pozbawiony pedant zdołał w  swych 
°powiadaniach uwydatnić należycie u- 
rok Italji i jej skarbów, podróż jego b y
ła wszakże ponadto w  domu rodzin
nym w Frankfurcie na Hirschgraben 
Upamiętnioną przywiezionem i z Włoch 
ncznemi rycinami wedut włoskich. 
J ziałały one żyw o na imaginację dzie- 
Clhną poety i stały się podnietą marzeń 
0 uroczej italskiej krainie.

W  ciągu nauki w latach młodocia- 
nie miał Goethe sposobności do 

°kładniejszych studjów w  dziedzinie 
s*tuki i jej dziejów. W iem y wszakże, że 
przebywając na naukach w  Lipsku, u- 

a* się na nieco dłuższy pobyt do Dre- 
Ztla> gdzie oglądał z zainteresowaniem 
^nitejszą galerję obrazów. N ie posia

n y  jednak zanotowanych wrażeń z 
°svego czasu.

Pierwszy objaw entuzjazmu, który 
wywołuje w nim wspaniałe dzieło ar
chitektury, zostaje jak gdyby w sprzecz 
ności ze znanemi nam późniejszemi in
klinacjami estetycznemi poety. Jest nim 
publikowana w  r. 1773 , a więc w 
24-tym  roku jego życia, krótka roz
prawka p. t. „V o n  der deutschen Bau- 
kunst“  sławiąca w porywających sło
wach wspaniałą piękność katedry Strass- 
burskiej i wyrażająca podziw dla głów
nego jej architekty, Erw ina von Stein- 
bach.

N ie idzie w tej pracy o bliższy roz
biór architektonicznego stylu budow y; 
gotyckim  stylem architektonicznym nie 
interesował się Goethe nigdy żywiej 
a więc zapewne i wówczas nie, gdy 
przybył poraź pierwszy do Strassburga. 
Miał przecież w  swem mieście rodzin
nem, Frankfurcie piękny okaz koś
cielnej budowli gotyckiej w potężnej 
a także wewnątrz cennemi dziełami 
sztuki ozdobionej katedrze, o której 
nigdy nawet słowem nie wspomina. 
W ychowany w ciasnych wyobrażeniach 
protestanckiego wyznania zapewne też 
nie czuł wcale skłonności do bliższego 
zaznajomienia się z dekoracją jej wnę
trza. H ym n pochwalny na cześć Miin- 

steru Strassburskiego był raczej w y

O dczyt wygłoszony na Uroczystości Uniwersytetu J .  K. dla uczczenia Goethego.

nikiem chwilowego porywu estetycz
nego potężnem wywołanego wraże
niem, aniżeli ugruntowanem uznaniem 
dla owego kierunku architektury, do 
którego gmach ten należy.

W  czasach weimarskich Goethe, za
jęty niezmiernie pracami hterackiemi 
i działalnością swą urzędową, mało od
nosi świeżych wrażeń z dziedziny sztu
ki. Coraz żywszem wszelako echem od
bija się w  jego duszy wzmagający się 
w  całej Europie a szczególnie w  N iem 
czech, pod wpływem  estetycznych teo- 
ryj L e s s i n g a  a silniej jeszcze prac 
W i n k e l m a n n a ,  podziw dla sztuki 
świata starożytnego. Łączy się z tem 
postulat estetyczny tej treści, iż udosko
nalenie sztuki polegać powinno głów
nie na zbliżeniu jej do wzorów klasycz
nych greckich i rzymskich.

Pragnienie poznania W łoch i zabyt
ków italskich staje się odtąd dla Goe
thego jakby imperatywem kultural
nym , niezbędnym wymogiem jego 
przyszłego rozwoju duchowego. Prze
zwycięża tedy rozmaite, stojące mu na 
przeszkodzie względy i, nie uwiadamia
jąc nikogo ze swych bliższych, w yjeż
dża w jesieni r. 1786 a raczej, jak się 
sam o tem wyraża, „ucieka" do Włoch. 
W rażenia ze swej podróży aż do przy
jazdu do Rzym u notuje w dzienniku 
przeznaczonym dla P a n i  v.  S t e i n  i 
dopiero, dotarłszy do Rzym u, daje o fi
cjalną wiadomość tak księciu weimar
skiemu, Karolowi Augustowi, jak i 
przyjaciołom  weimarskim o miejscu po
bytu.

niej chwili. Chciałem poruszyć jesz
cze’ inny punkt odnośnie procedury, 
Przedstawiciel Niemiec zacytował 
tekst, którego ogłoszenie wedle rezo
lucji madryckiej zależy od zgody R zą
du polskiego. W  ten sposób naruszył 
świadomie obowiązującą procedurę 
mniejszościową. T o  też zastrzegam 
wyraźnie prawo mojego Rządu w y 
ciągnięcia z tego wszystkich konsek- 
wencyj, które uzna za koniecnie. C o  
się tyczy meritum sprawy to czyniąc 
wszystkie konieczne zastrzeżenia co 
do ścisłości przedstawionych przez re
prezentanta Niemiec aktów nie uwa
żam za potrzebne wchodzić w ich 
rozpatrywanie gdyż o ile o mnie cho
dzi mam pełne zaufanie do bezstron
ności oceny sprawy przez komitet, 
który został nam zaproponowany.

Do zastrzeżeń proceduralnych 
ministra Zaleskiego przyłączył się cał
kowicie przedstawiciel Jugosław;i o- 
raz 'przedstawiciel Francji Paul Bon- 
cour, który w dłuższem przemówie
niu podkreślił konieczność dokonania 
zmian w  obecnej procedurze mniej
szościowej. Paul Boncour podkreślił, 
że tendencją systemu ustalonego w 
Madrycie było bezwzględne uniknięcie 
tego, aby rozpatrywanie spraw mniej
szościowych przybrało fermę między 
dwoma członkami Rady.

Delegat Niemiec Welczek, ponow
nie próbował bronić swego stanowi
ska na co odpowiedział minister Za
leski, że podtrzymuje w pełni wszyst
kie swoje zastrzeżenia, i że zastrzega 
sobie prawo przedłożenia Radzie oni- 
nji Rządu polskiego w chwili zapewne 
już niedalekiej, gdy Rada zająć się bę
dzie musiała rewizją procedury mniej 
szościowej.

Ogól nem wrażeniem z przebiegu 
dyskusji było nadużycie przez Niem 
cy sprawy mniejszościowej dla celów 
propagandowych i politycznych co 
przyśpieszyło konieczność rewizji pro
cedury zgodnie z poglądami, którym 
przedstawiciel Polski niejednokrotnie 
dawał wyraz.

Min. Zakeski opuścił 
Genewę.

Genewa. 22 maja. (PA T.) Minister 
Zaleski opuścił w sobotę Genewę, uda
jąc się do W arszawy.

Dymisje gabinetu 
greckiego.

Ateny. 22 maja. (PAT.) Rząd podał 
się do dymisji.

Podany nam przez Goethego o p i s  
p o d r ó ż y  w ł o s k i e j  i odniesio^ 
nych wrażeń utrzym ał się w  d w ó c h  
różnych w e r s j a c h ;  jedną tw orzy 
wspomniany djarjusz podróży wraz z  
listami pisanemi do przyjaciół po przy- 
jezdzie do Rzym u, drugą jest opraco
wana na pódstawie tych źródeł w szeL 
reg lat później, bo dopiero w latach 
1 81 4  • i S i j  „ltahenische Reise” . Zm ia
ny w  tej późniejszej wersji w  stosunku 
do wcześniejszej są dość znaczne; nie
jeden sąd o dziełach sztuki powzięty 
pod pierwszem wrażeniem zmienia 
Goethe lub opuszcza w  tekście swej 
„Italienische Reise“ , co świadczy czę
sto o znacznej ewolucji w  jego zapatry
waniach, która się z biegiem lat doko
nała.

Do podróży włoskiej starał się poe
ta przygotować naukowo, przeglądając 
skrzętnie ryciny odtwarzające dzieła 
sztuki i pomniki italskie i studjując pil
nie przed podróżą' i podczas niej prace, 
których autorytet mu imponował. Prze 
dewszystkiem pisma W i n k e 1 m a n- 
n a o sztuce i P a l l a d i a  traktat o ar
chitekturze stały się mu jakby ewan- 
gelją dla osądzania dzieł sztuki w ciągu 
całej podróży. O Palladiu m ów i: „PaR 
ladius hat m ir den W eg zu aller Kunst 
geóffnet“ .

Fecz właśnie przejęcie się tą lektu
rą wyw ołało w  upodobaniach i sądach 
Goethego w czasie jego podróży rażącą 
nas dziś zadziwiającą jednostronność. 
U m ysł wielkiego męża, dążący wogóle 
do uniwersalności, przedstawia nam się

m
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Przed utworzeniem gabinetu we Francji.
Paryż, 22 maja. (PAT.). Prezydent 

republiki Lebrun prowadzić będzie 
we w torek ponowne rozm owy z Her- 
riotem. N a konferencji te> oędzie 
również obecny Tardieu. Życzeniem 
prezydenta jest, aby natychmiast po u- 
tworzeniu nowego gabinetu negocja
cje toczyły się w  szynkiem tempie. 
Konferencja lozańska wyznaczona zo
stała na 16 czerwca br. i trzeba a >y

nowy gabinet zdążył przedstawić się 
nowej Izbie, uzyskać od niej votum  
zaufania i wyznaczyć ow ych delega
tów na konferecję. Pożądane jest 
również aby przedstawiciele Francji 
mieli dość czasu dla zbadania materia
łów jakie w obecnej chwili przygoto
wuje ministerstwo sipraw zagrań, i 
ministerstwo finansów.

B. Premjer Jędrzej Moraczewski
o kryzysie gospodarczym.

Ks. Saito tworzy gabinet 
japoński.

Londyn. 22 maja. (PAT.) Z  T ok.o  
donoszą, że mikado wezwał do siebie b. 
gubernatora Korei admirała ks. Saito i 
powierzył mu misję tworzenia gabine
tu. Saito przyjął misję, przyczem spo- 
dz:ewa się utworzyć gabinet w ciągu 
dnia jutrzejszego. W  Londynie komen
tują ten fakt jako zamiar powołania rzą 
du silnej ręki celem skutecznego opano
wania sytuacji.

T okio . 22 maja. (PAT.) Adm irał 
Saito b. minister m arynarki i b. guber
nator generalny Korei, który otrzym ał 
misję utworzenia gabinetu liczy 74 lat. 
Stał on na czele delegacji japońskiej na 
konferencję morską trzech m ocarstw w  
Genewie w r. 1927.

Powstanie na Kaukazie.
Genewa. 22 maja. (PAT.) Gruziń

skie biuro prasowe podaje co następu
je: Z  Tyflisu  donoszą, że podczas, gdy 
w  centrum ZSSR . prowadzone są przy
gotowania do w ojny „grożącej lada 
chwila1’ , między innemi wyrażające się 
w  przekształcaniu większości fabryk 
przem ysłowych na fabryki amunicji, — 
Kaukaz zna jduje się już pod znakiem 
stanu wojennego. Świadczy o tern cały 
szereg zarządzeń, jak n. p. mianowanie 
naczelnego dowódcy wszystkich wojsko 
w ych sil zbrojnych na Kaukazie z prze
kazaniem mu jaknajszerszych pełnomo
cnictw, oraz mianowanie najwierniej
szych przyjaciół Stalina na stanowiska 
członków wojennej rady armji czerwo
nej na Kaukazie.

Powódź w Anglji.
Londyn. 22 maja. (PAT.) Z całej 

środkowej Anglji donoszą o kolosal
nych stratach w yrządzonych przez po
wódź wywołaną wskutek trwających 
od kilku dni ulewnych deszczów. Cale 
hrabstwo W arwick jest tak zalane, że 
niesposób jest przedostać się zwyklem i 
drogami. Miasto D erby, liczące 150.000 
mieszkańców 'esr kompletnie zalane wo 
da. Straty sięgają dotąd 1 miljona fun- 
tuw. Od 90 lat miasto D erby nie było 
nawiedzone tak groźną powodzią. R ó w  
•nież w Londynie pozir wody na T a 
mizie znacznie się pociu.-~Ji i w  razie 
trwania deszczu, który padai przez ca
ły dzień wczorajszy i dziś popołudniu, 
Tam iza grozi wylewem.

właśnie w problemach estetycznych 
dziwnie skrępowany uprzedzeniami. Po
m inąwszy zabytki świata starożytnego, 
które podziwia i wielbi z zapałem, za- 
ledwo drobna część skarbów artystycz
nych włoskich znajduje u niego uzna
n ie; o wielu z nich nie wspomina w ca
le, lub je osądza mylnie, często po
gardliwie.

Zacieśnienie to i jednostronność w  
sądach idzie w dwojakim kierunku i 
daje się określić w krótkości w  nastę
pujący sposób: Sztuka r o m a ń s k a  i 
g o t y c k a  nie interesują go zgoła, 
w c z e s n a  epoka o d r o d z e n i a  w y 
daje mu się sztuką jeszcze prym ityw ną 
i niewyrobioną, w sztuce zaś ba r o k o- 
w  e j, która pod wpływem  entuzjastów 
klasycyzm u wychodziła wówczas z 
m ody i była niesłusznie zdyskredytowa
ną, dostrzega zepsucie i wypaczenie 
dobrego smaku.

W ytw arza sobie pewien ideał pięk
na i harmonji dla tw orów  artyzm u na
der ciasno ujęty; obejmuje on bowiem 
tylko a n t y k i  i zbliżającą się stosun
kow o najbardziej do klasycyzm u sztukę 
r o z k w i t ł e g o  r e n e s a n s u .  W  
architekturze widzi ten ideał urzeczy
wistniony głównie w  dziełach Palladia; 
w  rzeźbie podziw dla antyków  czyni go 
niemal zupełnie obojętnym  dla wszel
kich późniejszych epok; w  malarstwie 
zaś którego świetniejsze przykłady z 
czasów starożytnych się nie przechowa
ły , podziwia dopiero Rafaela, Michała 
Anioła, niektórych W enecjan z czasów 
(rozkwitu sztuki, z Tycjanem  na czele,

W  sobotę, dnia 2 1 bm. wygłosił w  
sali Instytutu Technologicznego przy 
licznym  udziale słuchaczów b. premjer 
i b. minister R cb ó t publicznych pan 
Jędrzej M oraczewski ciekawy odczvt o 
kryzysie gospodarczym.

Problem ten ujmuje prelegent w spo 
sób następujący:

Przyczyny kryzysu szukać należy 
przedewszystkiem w  złym  rozdziale w y 
tworzonych towarów, w trudnej do
stępności dóbr dla ludzi głodnych i po
trzebujących. N urtuje przeto we wszyst 
kich pytanie: kiedy się skończą wresz
cie objawy zła, przytłaczającego świat, 
to znaczy: niedostateczne spożycie, a pel 
ne mimo to m agazyny, zmniejszanie się 
produkcji, bezrobocie. N a to dotych
czas nikt nie potrafił dać odpowiedzi.

Prelegent, szukając teoretycznie spo 
sobu złagodzenia kryzysu, uważa, że 
kryzys jest chorobą ustroju; lekar
stwem byłaby zatem zmiana ustroju, 
jest to jednak operacja skomplikowana 
i długotrwała, czego najlepszym dowo
dem są Sowiety, gdzie dopiero w 13  lat 
po rewolucji przystąpiono do kolekty
wizacji gospodarstw rolnych.

Ekonomiści przekazywali nam trzy 
świętości jako podstawy naszego dobro
bytu państwowego: zrównoważony bil- 
dżet, aktyw ny bilans handlowy i staiy 
pieniądz. Co do budżetu, to mówca 
stwierdza, że długo nie będzie można 
go równoważyć tzw. zaciskaniem pasa. 
Zaleca w miejsce tego pomnożenie do
chodów, tak, aby znalazły się środki za 
równo na płace i pobory jak i na roboty 
publiczne. Co do aktywnego bilansu 
handlowego, to jakkolwiek mówca jest 
zwolennikiem aktywnego bilansu han
dlowego, uważa jednak, że sam bilans 
handlowy nam nie pomoże, skoro nasz 
bilans płatniczy jest stale bierny. Bier
nym  zaś jest z powodu długów państwo

wyrażając też nadmierne uznanie dla 
kilku elektyków szkoły bolońskiej, mia
nowicie, Guercina, Guidona Reniego i 
Dominichina.

T a  ekskluzjrwność gustu i brak na
leżytego zrozumienia i odczucia roz-̂  
woju historycznego w objawach sztuki 
cechują wogóle epokę ówczesną, kiedy- 
to wytwarzał się w  opinji teoretyków 
estetycznych a następnie w  twórczości 
artystów  t. zw. styl „ e m p i r  e” , pole
gający na naśladownictwie wzorów 
świata klasycznego. Goethe przyczynił 
się także swemi w ywodam i niepomier
nie J o  utrwalenia ow ych uprzedzeń i 
błędów, z których zdołaliśmy się oswo
bodzić dopiero w  ostatnich dziesiąt
kach zeszłego wieku.

W  ciągu podróży włoskiej Goethego 
spotykam y się w  jego notatkach i lis
tach niemal na każdym  kroku z owym  
ciasnym sposobem ocenienia sztuki 
włoskiej. O bjawia się to tern, iż autor 
bądźto wcale nie wspomina o rozmai
tych cennych tworach sztuki pr/edre- 
nesansowej lub barokowej, bądź też 
krytykuje je pogardliwie i lekceważąco, 
wielbi natomiast i sławi pamiątki kla
sycznego świata i te tw ory rozwinięte
go renesansu, które się do nich swym 
stylem zbliżają.

O to niektóre przykłady: W  W  e- 
r o n i ę ,  pierwszem ważniejszem miej
scu pobytu na ziemi włoskiej, prócz 
zrozunTałego podziwu dla ruin A m fi
teatru, pierwszego zabytku rzymskiego 
świata, który oglądał, tylko jeszcze t. 
zw. Porta del Palio budzi jego uznanie,

w ych i prywatnych, zaciągniętych za
granicą, a dalej wskutek tego, że 80% 
naszego wielkiego kapitału jest w rę
kach obcokrajowców. Natom .ast do 
kraju płyną tylko skromne oszczędno
ści polskich robotników z zagranicy, o- 
czywiście nieskończenie mniejsze od zy
sków, w yw ożonych z kraju przez cu
dzoziemski wielki kapitał.

Zatem, z tych trzech świętości pozo 
stal silnym jedynie nasz pieniądz. Ale 
tu znowu napotykam y na pewien nie
korzystny objaw. Oto obieg banknotów 

' spada u nas w sposób niepożądany. Spa
dek ten w  ciągu ostatnich dwóch lat 
wynos. 13 % . M am y przy tern pokryc.e 
bardzo wysokie; w  dniu 10 maja br. 
wynosiło ono w  zlocie 42.7% a więc o 
1 z . j %  więcej, niż tego wym aga statut 
Banku Polskiego. Zmniejszan.e s.ę obie
gu jest u nas tern boleśniejsze, że obieg 
byl u nas zawsze za mały. Ponieważ o- 
bieg nasz w  ciągu roku wym aga 12 mi- 
Ijardów, przeto pieniądz musi w  ciągu 
roku conajmniej ośm razy obiec życie 
gospodarcze.

Wedle zdania prelegenta obieg trze- 
baby zwiększyć co najmniej dwa i pół 
razy. Zwiększenie obiegu jest w obecnej 
chwili, przynajmniej teoretycznie, m o
żliwe o 468 m iljonów złotych, gdyż do 
plero wtedy m iałyby będące w  obiegu 
banknoty statutowe pokrycie. D o oży
wienia naszego obiegu potrzeba nam 
faktycznie 2 m iljardów złotych, co przy 
30% pokryciu równa się 600.000.000 
złotych w  złocie. N a  to, uwzględniając 
koszta i procenty, trzebaby zaciągnąć 
pożyczkę zagraniczną w kwocie 72 i 
poi m iljonów dolarów. Jednakże wido
ki na uzyskanie pożyczki zagraniczne 
są teraz równe zeru i to nie z powodu 

j naszej polityki wewnętrznej, ale z po- 
| wodow natury wyłącznie m iędzynaro

dowej. N a  oszczędności wewnętrzne li

dlatego oczywiście, bo twórca jej Sam- 
micheli wzoruje się na m otywach kla
sycznych. Natom iast średniowieczne 
wspaniale zabytki W erony, kościoły S. 
Zeno, Sta Anastasia, S. Fermo Maggio- 
re, Katedra i ów  iedyny w swym ro
dzaju zachwycający klejnot gotyckiej 
epoki, Grobowce Scaligerów, żadnego 
w  nim nie budzą zainteresowania. Po
mija to wszystko milczeniem, notując 
jedynie w  odniesieniu do kościoła św. 
Zenona, owego najpiękniejszego w  pół
nocnych W łoszech tworu architektury 
romańskiej, słowa: „das dunkle Alter- 
thum der K irche", co ma u niego nie
zawodnie raczę, znaczenie pogardy, 
niż pochwały.

Zwiedzając Padwę w  ciągu jedno
dniowego tamże pobytu nie obejrzał 
wcale kościoła Sta M aria dell‘ Arena ze 
slawnem freskami Giotta, a potężny 
gmach kościoła Św. Antoniego („II 
Santo") nazywa „ein barbarisches Ge- 
baude", nie zauważywszy nawet w  je
go wnętrzu owego wspaniałego bogac
twa rzeźb renesansowych począwszy 
od Donatella a skończywszy na póź
nych mistrzach włoskich.

Bardziej jeszcze zadziwić nas musi 
pierwsze’ wrażenie, które mu sprawia
ją najsławniejsze zabytki W e n e c j i .  
Ma tylko lekceważące słowa pogardy 
dla „dziw actw a" architektonicznego 
tak kościoła Św. M arka jak i Pałacu 
Dożów. Niemniej też krytyku je surowo 
styl i przecudną dekorację kościołów 
weneckich epoki baroku. Sta M aria del- 
la Salute, lak gwałtownie i niesłusznie

czyć nie można, sprzedaż majątku pań 
stwowego jest rzeczą niebezpieczną.

J Przykład: kolej Śląsk-Gdyma
Trzeba zatem szukać nowych dróg. 

Prelegent sięga qo przykładów zagra
nicznych. Przytacza propozycje socjali
stów francuskich, próbę dewaluacji fun
ta w Anglji, bill amerykański, dotyczą
cy obniżenia wartości dolara, niemiecki 
dekret Hindenburga i wreszcie znany 
projekt prof. Wagemana.

Prelegent występuje z wnioskiem 
zerwania ze złotem, zaostrzenia mate
rialnego pokrycia, rozszerzenia go na 
bardzo pewną i bezpieczną hipoteKę. Za 
le :a zwiększenie obiegu banknotów w 
lam ach statutu Banku Polskiego, co 
wcale nie jest równoznaczne z inflacją, 
uzyskanie moratorjum długów zagrani
cznych, zamianę 3/4 portfelu wekslowe 
go Banku Polskiego na kredyty długo
terminowe, skrócenie czasu pracy do 30 
god: iin tygodniowo z możliwie naj- 
mniejszem zmniejszeniem tygodni swe
go zarobkli robotnika, wprowadzenie 
odpowiednich zarządzeń dewizowych, 
ukrócenie orgii wysokich plac dyrekto
rów, bez ogiąoama się na krzyki zagra
nicy. T o  wszystko wedle zdania prele
genta poiynm^ pizynieść wkrótce nie
wątpliwą ulgę.

Całą rzecz u jp r e le g e n t  bardzo g łę
boko ze sz^zegćinem znawstwem oma
wianych przez s.ebie zagadnień. Poiu- 
szył w  sposób wszechstronny całą isto
tę zagadnienia. Z  drugiej jednak strony 
oczywiście me można bez pewnych za
strzeżeń i wątpliwości przyjąć ret sza
nownego prelegenta. K to wie bowiem, 
czv wstąpienie na proponowaną przez 
niego diogę. nic spięt-zy nowych, w  tej 
chwili nawet nie dających się przew i
dzieć trudności.

Wyrok śmierci.
N ow ogródek. 22 maja. (PAT.) Przed 

kilku dniami powiat nowogrodzki
W S trz ą śr> i< p :v  z o s ta ł  w tactuirfcfscin O S t r » - " "

s/liwej zbrodni jakiej dopuścił się mie
szkaniec wsi W ierzbica Stefan Lećko. 
który w czasie sprzeczki zamordował 
w  bestjalski sposób swego ojca i brata. 
Dnia 20 bm. sąd nowogródzki w  try 
bie doraźnym skazał zbrodniarza na ka
rę śmierci przez powieszenie. W yrok 
został w ykonany wieczorem tegoż dnia. 
Charakterystyczne jest, że potworny 
morderca będąc już w  więzieniu zapo
wiadał, że w  podobny sposób, w  jaki 
zamordował ojca i brata, zamorduje 
również swą matkę.

denigrowana przez wielbicieli klasycy
zmu w architekturze, jest w  jego o- 
czach „das ganze bis in’s einzelne Mu- 
ster iiber Muster eines schlechten Ge- 
schmacks". Dodać wszakże należy, że 
powyższe sądy ujemne, o zabytkach 
weneckich, powzięte pod wpływem  
pierwszego wrażenia i zanotowane w  
pamiętniku skreślił następnie poeta w 
tekście swej „Italienische ReiseA P rzy
puścić można, że się ich nieco w sty
dził.

A.ntyki, o ile je spotyka, interesują 
go nierównie żywiej, niż wszelka inna 
sztuka. Konie bronzowe, umieszczone 
w fasadzie kościoła Św. M arka i lw y 
marmurowe ustawione u wejścia do A r 
senału, te zdobycze Wenecjan przy
wiezione z Grecji, zajmują go bardziej, 
niż niezliczone kościoły i pałace we
neckie.

Prawdziwy zachwyt budzą w nim w 
Wenecji tylko nieliczne, znajdujące się 
tamże prace architektoniczne Palladia, 
szczególnie kościół II Redentore na 
Giudecce i frangm ent dziedzińca kla
sztoru delia Carita, tu bowiem najwy- 
bitniej zaznacza się w pływ  m otyw ów  
architektonicznych świata klasycznego.

Łatw o też zrozumieć, że z miast pół 
nocno włoskich najżywiej zachwyca się 
V  i c e n z ą, rodzinnem miastem Pal
ladia, gdzie nietylko główny gmach, 
Pałazzo del Consiglio (zwany „Basilica") 
ale i szereg innych budowli na jego o- 
piera się planach.

(C. d n.).
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Akadem ja ku czci Goethego 
w auli Uniwersytetu.

W  sobotę w południe Uniwersytet 
Jana Kazimierza złożvł oficjalny hołd 
pamięci Goethego, jednego z najwięk* 
szych genjuszów świata R ektor i Se
nat zajęli miejsca w auli w  strojach 
uroczystych, w otoczeniu pedelów z 
berłami Uniwersytetu i W ydziałów. 
Na akademji obecni byli reprezentan
ci władz i sfer kulturalno-artystycz
nych.

Akademję zagaił rektor Krzem ie- 
niewski, podnosząc w  swem przem ó
wieniu wielkie znaczenie Goethego 
dla kultury oęólno-ludzkiej. N astęp
nie Chór akademicki odśpiewał kan
tatę. poczem prof. Juljusz Kleiner w 
wykładzie „G oethe jako poeta bez- 
kresności i ulmiaru“  wskazał na ogól
noludzkie pierwiastki w  jego tw ór

czości, akcentując ważność zapozna
nego okresu jego poetyckiej młodość*.

Leopold Kielanowski, lektor w y 
m owy, odczytał w yjątki z polskich 
tłumaczeń Goethego, a w dalszej czę
ści akademji prof. Leon Piniński za- 
jął się w dłuższym referacie wyjaśnie
niem stosunku Goethego do dzieł pla
stycznych. O dczyt prof. Pinińskiego 
zaczynamy dziś drukować w  odcinku 
naszego pisma.

Akademie zakończył pięknem 
przemówieniem prof. St .Kulczyński, 
mówięc o Goethem jako biologu. O d
czyt ten byl pięknym hołdem, złożo
nym przez reprezentanta nauki ści
słej — intuicji, jako źródłu prawdzi
wego poznania całości. (p.)

Zabytki budownictwa średniowiecznego 
na ziemiach polskich.

N a  zdjęciu  naszcm w id zim y basztę obronną w  Żółkwi, pochodzącą z X V I  w, zamienioną 
na dzw onicę kościoła farnego. N a  baszcie —  zbudowanej w  stylu renesansu włoskiego, —  
widzim y stary zegar wieżowy. Z  prawej strony odsłania się widok na m ury forteczne, 

bramę miasta i wieżę ratuszową.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Dezyderj. 

Gr.-kat. Symeona

Wschód słońca g 3 m 49 
Zachód » g 19 m 15 
Długość dnia g 15 m 20

LW OW SKA
CO G R A JA  W TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Poniedziałek, 23 bm .. o godz. 7 .33 w iccz .: 
„H a u -h a u “ .

W to rek , 24 b. rn., o godz. 8 w iccz .: 
„L a ta ją cy  H olen d er" (prem jera).

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Poniedziałek, 23 bm ., o godz. 7 .30  -w.: 

W ieczór tańców  p lastyczn ych  uczenie Felicji 
B ra tt.

W to rek , 24 bm, o godz. 8: „H a u -h a u “ . 
Środa, 25 bm ., o godz. 8 : „H a u -h au “ . 
C zw artek , 26  bm ., o godz. 8: „H a u -h au “ .

Je d y n y  w ystęp M ichała Znicza w  T eatrze 
W ielk im . W poniedziałek, dnia 23 bo m. o 
godz. 7 .30  w ieczorem  odbędzie się w  T eatrze  
W ielk im  jed yny w ystęp znakom itego a rty sty , 
znanego publiczności z niezapom nianej k re 
acji „D zielnego  w o jaka Sz w e jk a" —  M ichała 
Znicza, w arcyw csole j kom edji w 4 aktach  
H augesa 1 Percyw ala  p. :. „H a u -h au “ . K o - 
m edja ta cieszy się w : L w ow ie niebyw alem  
pow odzeniem . T o  też przypuszczać należy, żc 
T e a tr  W ielki będzie po brzegi w ypełn ion y, 
zw łaszcza, żc ceny na to przedstawień e będą 
znacznie obniżone. G ra ją  pp .: M ichał Znicz, 
Dziewońska, Bonacka. Strach ocki, K rzcm icń - 
ski, P rzvstaw sk i. Berski i G u ttn er. R eż yscrja  
Michała Znicza.

C O  W Y Ś W I E T L A J Ą  W  K I N A C H :
A P O L L O : „T a k a  słodka dziew czyna, jak

ty"- . ,
C H IM E R A : ,.24 godziny z życia k o 

b ie ty " .
K O P E R N IK : „D r . Jc k y ll  i m r. H y d e "

o ra z  ostatnie zdjęcia zam ordow anego P rezy
denta Fran cji.

L E W : „K o b ie ta  na M arsie".
M A R Y S IE Ń K A : „D r . Je k y  11 i m r. H y d e " 

.o ra z  ostatnie zdjęciu zam ordowanego Prezy- 
•T n o i F ra n c ji .

O A Z A :  „P łonące serca".
P A Ł A C E : „ R e k  1980 — m ałżeństwa

p rzyszłośc i".
P A N : „L iljo n " .
P A S A Ż : „H y m n  c o w b o y a" i „Szlak iem  

Ś a ń b y " .
P R O M IE Ń : „K re w  na p iasku".
S Ł O Ń C E : H a rry  Peel i C haplin .
S T Y L O W Y : „O n  i jego s iostra" oraz

„C u d za  narzeczona".
Ś W IT : „Stero w icc  L. A . 3“ .

T o w a rz y stw o  naukow e we Lw ow ie.
Posiedzenie W ydziału  m atem atyczno - p rz y 
rod niczego  odbędzie się w poniedziałek dnia 
23 maja 19 32 , o godz. 6-tej w ieczorem , w 
Instytu cie  Zoo logicznym  U . J .  K . ul. św. M i
ko ła ja  4, z następującym  porządkiem  dzien
n y m : 1)  p ro f. dr. T o k a rsk i przedstawi
pracę własną p. t. P rzyczyn ek  do techniki 
badań sk lcrom etryczn ych , 2) tenże sam prof. 
przed staw i pracę, w ykon an ą wspólnie z P. 
dr. M . K am ieńskim  p. t. E lem enty składow e 
tu fó w  z Bcrestow ca, 3) pro f. dr. W . R o gala  
przed staw i pracę p. d r. Z . P aziry  p. t. B u d o 
w a geologiczna G ó r U zy w tzyń sk ich , 4) pro f. 
d r. J .  H irsch ler przedstaw i pracę w łasną p. 
t .  „D alsze  badania nad fusom cm  k om órk i zw ie
rzęcej, 5) tenże sam pro f. przedstaw i pracę 
p . dr. Z o fji H irsch lerow ej p. t. O  fusom ie 
w  k om órkach  rozrod czych  chruścików . 6) 
tenże sam pro f. przedstaw i pracę pp. W alerji 
B o rtc ló w n y  i Jad w ig i Saw czyńskiej p. t . : O 
osobliw em  zachow aniu  się aparatu  G olgiego 
w  sperm atogenezie p luskw iaków . Po posie
dzeniu naukow em  odbędzie się posiedzenie 
adm in istracy jne.

Polskie Tow arzystw o Politechniczne za
w iad am ia sw ych  członków , że staraniem  Sek
cji M ech aników  odbędzie się we w to rek , 
dn ia 24 m aja 1932  r. w  sali T o w arzystw a , 
u l. Z im oro w icza o ,_od czyt p. inż. A d o lfa  Po
laka p. t.: „S iln ik  i jego instalacja na za
w od ach  lotn iczych  o puhar Sch n eid ra". Po
czątek  punktualn ie o  godz. 18 .30 . Goście 
w p row adzen i przez czło n kó w  m ile w idziani.

Lwowskie Tow arzystw o Fotograficzne 
Zawiadam ia, iż we w to rek , dnia 24 b. m . o 
godz. 18 -tc j w lokalu  T o w a rz y stw a  przy ul. 
G rod zick ich  1. 1 ,  p. Z . Sch erf w ygłosi poga
dankę o now ościach w  przem yśle fo to g ra 
ficznym . G oście m ile w idziani.

Kurator okręgu szkolnego lwow- 
*kiego p. Stefan Świderski wyjechał 
^  dniu dzisiejszym na inspekcję szkól 
^  podległym mu okręgu.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R . Drżała,
Lw ów  —  Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i pó
jcie! po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

Komuniści pod pomni-
kiem Sobieskiego.

W  południc grupa kom unistów  zebrała 
się na W alach H etm ańskich obok pom nika 
Sobieskiego, gdzie mieści się tzw . „giełda pra
c y "  rob o tn ikó w  i pracod aw ców  przem ysłu 
budow lanego. K om uniści usiłow ali urządzić 
m asów kę, a  jeden z ich czło n kó w  zarzucił na 
d ru ty  tram w ajow e transparent z  uw ieszonym  
na nim w orkiem , z k tó rego  posypały się 
u lotk i. O becni na m iejscu w y w iad o w cy  p o li
cyjn i rozpędzili kom unistów , zaś osobnika, 
k tó ry  zarzucił na d ru ty transparent, p rz y 
trzym an o.

Skarb w fabryce kosme
tyków.

U biegłej nocy w łam yw acze lw ow scy d o 
konali ty lk o  jednego większego włam ania. 
M ianow icie w łam yw acze w targnęli do biura 
fa b ry k i kosm etyków  N . R o tte ra , p rzy  u!. 
Jag ie lloń sk ie j 7, gdzie skrad li kasetkę żelazną, 
zaw ierającą 10 3S  zł. w  gotów ce, 2 czeki P. 
K . O . i weksle na 762 zł., łącznej w artości 
2322 zł.

Samobójstwo nauczyciela 
tańców.

W czoraj okofo godz. 7 w ieczorem  obok 
boiska 14  p. u łanów  na Ja ło w cu , znaleziono 
na ziem i w kałuży k rw i jakiegoś m łodzieńca, 
cb ok  którego  leżał rew olw er. O sobnikiem  
tym  jest 26-lctni Bolesław  N o w ick i, nauczy
ciel tańców , zam  Pasieki Ł yczak o w sk ie  43, 
k tó ry  w zam .arze sam obójczym  strze lił do 
siebie, przyczem  kula przeszła przez całą g ło
wę i wyszła przez lew ą skroń . Lekarze 
stw ierdzili, że jest m ala nadzieja u trzym ania 
go p rzy  życiu . D esperat nie pozostaw ił żad
nych listów .

Zatruty kiełbasą.
W czoraj w południe p rzew iez iono  do 

szpitala powszechnego Jó z e fa  Stankiew icza 
(zam. Senatorska 6), k tó ry  po Spożyciu k ie ł
basy doznał zatrucia żołądka. Stankiew icz 
zeznał, żc kiełbasę tę zakupił w  w ędliniarni 
p rzy  ul. K ochanow skiego  2.

Samobójstwa zwykłe 
i niezwykłe.

N a jednem  z drz^w usiłow ała nad ranem  
j powiesić się 28-letn ia K azim iera Płakida, 

dziew czyna lekkich  obyczajów . D esperatka

z bielizny sporządziła sobie sznur, k tó ry  
przerzuciła przez gałęź i zaw isła w  pow ietrzu . 
Sznur jednak u rw ał się, a desperatka spadła, 
uderzając się głow ą o ziemię. Płakida targnęła 
się na życie na tle rozstroju nerwowego, 
w yn ik łego  u niej z powodu nałogowego pijań
stw a.

Popołudniu u w y lo tu  ul. K ró la  L eszczyń
skiego znaleziono jakiegoś m ężczyznę, k tó ry  
dokonał zam achu sam obójczego przez w ypicie 
atram entu . Jest nim  b ezrob otn y 23-letn i 
tg n acy  Gross, k tó r y  targnął się na życie z  
pow odu zaw iedzionej m iłości.

N a  ul. Z yb lik iew icza  45, zajęty tam  2 1-  
'e tn i rob o tn ik  Tadeusz G ó ra  pojąełnił samo
bójstw o przez zażycie cjankali. G ó ra  jeszcze 
przed rokiem  targn ął się na życie, lecz został 
w ów czas o d ratow any. Przed sam obójstw em  
na św istku papieru napisał on następujące 
słow a: „N u d a , nuda szalona, nuda. C ale życie 
jest w ielk im  absurdem , żyłem ty lk o  tą m yślą, 
że raz muszę przecież um rzeć. Jeżeli jest 
życie pozagrobow e, przysięgam , że dam wam  
zn ać". Podpis: Z w arjo w a n y  Tadeusz G óra .

Awantura w kawiarnie
W czorajszej nocy w  kaw iarn i „A d r ia "  

p rz y  ul. Szajnochy zabaw iało  się spokojn ie 
k ilka  tow arzystw . N agle m iędzy uczestnika
mi zabaw y pow stała aw antura, w  czasie k tó 
rej został uderzony szklanką w  głow ę Adam  
G o tz  (M ickiew icza 8). W ezw ane Pogotow ie 
ratu nkow e, po udzieleniu mu pierw szej p o 
m ocy, pozostaw iło  go w  opiece dom ow ej.

Na karę śmierci.
W czoraj o  godz. 10  ranc został ogłoszo

ny w y ro k  w ojskow ego sądu doraźnego, przed 
k tó ry m  stanął szeregow iec K O P -u  W asyl Za- 
pudlak, oskarżony o  szpiegostwo i dezercję 
zagranicę. Sąd doraźn y zasądził go na karę 
śm ierci. P. Prezydent skorzysta ł z praw a ła - 
stu i zam ienił karę śm ierci na 10  lat cięż
k iego  więzienia.

Rowerzysta pod tram
wajem.

W czoraj jechał u l. H alick ą  row erem  ię -  
letni Jan  M aćków  ẑ  W in nik  i gdy znalazł się 
na pl. H alick im , w jechał pod tram w aj nr. 8, 
w sku tek  czego doznał silnych  potłuczeń, 
zw łaszcza na głow ie.

KRAJO W A
B O R Y S Ł A W . Szyb naftowy „Belweder

N r. I " ,  stan ow iący własność firm y  Hespa, 
szw ajcarskiej Sp ółk i naftow ej, p o łożony na

terenach gm in y B orysław , d o w ierc ił się sil
niejszych śladów  ro p y . P ró b y  b lokow an ia w  
ciągu 3 6 godzin dafy 8.000 kg. rop y.

B R Z E Ż A N Y . Pożar. W czoraj popołudniu  
w  P ło tyczy , pow . B rzeżany, w ybu ch ł g ro ź n y  
pożar, ogarniając w  ciągu kilkunastu  m in u t 
18  gospodarstw . O gółem  spłonęło p rzeszło  
40 budynków  m ieszkalnych i gospodarczych . 
Szkoda jest bardzo  znaczna. D ochodzenia w  
spraw ie p rzy czy n y  pożaru w  toku .

Pomnik Marszałka Piłsud
skiego w Mostach Wiel

kich.
W  najbliższym czasie zrealizowana 

będzie inicjatywa dowództwa szkoły 
policyjnej w Mostach W ielkich wznie 
sienią na trenie szkoły pom nika M ar
szałka Piłsudskiego.

Z  drobnych dobrowolnych skła
dek uczestników wszystkich kolejnych 
kursów szkoły uzbierano fundusz, któ
ry pozwala na przystąpienie do budo
w y pomnika.

W  ostatnich dniach bawił w  szko
le znany artysta rzeźbiarz Antoni M i- 
szewski, twórca bronzowego popier
sia Marszałka Piłsudskiego. Zapoznaw* 
szy się z terenem, rzeźbiarz zaprojek
tował cokół pomnika, k tóry  wznie
siony zostanie na wielkim dziedzińcu 
szkoły.

Syndykat producentów
r o p y r

U tw orzony został we Lwowie Syn
dykat Producentów Ropy przez obie 
grupy producentów, idące dotychczas 
rozbieżnie, a mianowicie przez komitet 
wyłoniony z grona producentów zor
ganizowanych w Krajowem  T o w arzy
stwie N aftow em  oraz Związek Polskich 
Przem ysłowców N aftow ych. W ybrany 
komitet założycielski z b. senatorem 
W ład. Długoszem na czele, zaś zarząd 
oddano w  ręce p. W ita Sulimirskiego.

N ow o zawiązany Syndykat produ
centów prowadzić będzie rokowania z 
Syndykatem  Rafinerów  począwszy od 
w torku dnia 24 bm.

Zjazd b. uczestników 
organizacyj niepodległo

ściowych.
W  roku  bieżącym  w  dniu 12  i 13  listo 

pada odbędzie się drugi z ko lei zjazd b. u - 
cz*stn ików  organizacyj n iep od ległościow ych , 

k tóre  działały w  latach, bezpośrednio po
przedzających w ojn ę św iatow ą i w  jej to 
ku na obszarze W arszaw y, P ru szk ow a, 
Ż b ikow a i o k o licy .

Z jazd obejm ie: b. w y ch ow an k ó w  S z k o ły  
H an d low ej T -w a  „ Je d n o ść "  w  Żb ikow ie w  
la tach : 1909 —  19 15 ,  b. członków  D ru ż y n y  
H arcersk ie j im. Bartosza G łow ack iego , o ra z  
L. w y ch o w an k ó w  burs m ęskich i żeńskich, 
p row ad zonych  przez pro f. M arjana A d am o
w icza.

K om isja  zjazdow a, realizu jąc postano
w ienia zeszłorocznego Z jazdu, prosi w szyst
kich , k tó rz y  poczuw ają się do koleżeńskiej 
łączności i przechow ują w spom nienia tak  o- 
żyw ion ej sw ego czasu działalności ideow ej w  
w ym ien ionych  organizacjach, o zgłaszanie 
sw oich adresów  do lokalu  Kom isji w  W a r
szawie, G alerja  Luxem burga, wejście „ F “ , u L  
Senatorska 29 (lokal T -w a  P rzy jac ió ł D zieci 
U licy), telefon 707— 96.

Przed wyborem dyrektora 
Międzynarodowego Biura 

Prltcy
Do czasu wyboru następcy ś. p. 

Alberta Thom asa czynności dyrektora 
M iędzynarodowego Biura Pracy pełni 
zastępczo wicedyrektor H. B. Butler.

W  dniu 30 czerwca r. b. odbędzie się 
w Genewie nadzwyczajne posiedzenie 
R ady Administracyjnej M iędzvnarodo 
wego Biura Pracy, na którem om ów io 
na będzie kwestja w yboru nowego 

dyrektora M B. P. Posiedzenie to po
łączone będzie z uroczystą akademji i 
ku czci ś. p. Alberta Thomasa.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.

M A J 
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Zjazd delegatów
lwowskiego okręgu Związku 

Strzeleckiego.
W  niedzielę, dnia 22 bm. w sali R a 

dy miejskiej odbył się zwyczajny zjazd 
delegatów lwowskiego O kręgu Zw iąz
ku Strzeleckiego pod przewodnictwem 
dr. W ładysława Stępka, który powołał 
do prezydjum pp. Poznańskiego i 2 y- 
chiewicza jako asesorów i p. Nowosiel
skiego jako sekretarza.

Oprócz przybyłych na zjazd około 
100 delegatów zarządów powiatowych 
Związku Strzel, z terenu W oiewództw 
lwowskiego, stanisławowskiego i tarno
polskiego, na obrady przybyli przedsta
wiciele władz państwowych, cyw il
nych i wojskowych, wojewoda dr. Roz- 
niecki, pu'k. Czerniewsk-’ w  imieniu nie 
obecnego we Lw ow ie dcy O K. gen. Po
powicza, v, icewojewoda Dychdalewicz, 
kurator O kr. szkolnego Swiderski, pre
zydent miasta Drojanowski, prezes Izby 
Skarbowej dr. Polak, prezes dyrekcji 
poczt Moszoro, prezes dyrekcji koleji 
inż. W iktor, starosta pow iatow y Eck- 
hardt, przedstawiciel starostwa grodz
kiego, kierownik O kr. urzędu P. W . i 
W . F. pułk. Świątecki, dowódca 19 pp. 
pułk. Kwiatek, dca 14  ułanów pułk. 
Kunachowicz i w. i. Z  ramienia komen
dy głównej Zw . Strzel, przybył okręgo
wy m ajor Bezeg.

Obrady zagaił dr. Stepek, podkre
ślając doniosłą i ważną chwilę działalno 
ści Okręgu Z. S., którą stanowią obra
dy, mające na celu oceny pracy wstecz
nej i w ytyczne na przyszłość. Z  koleji 
zabrał głos ustępujący prezes dr. M ozo- 
łowski, który przedstawi! sprawozdanie 
z działalności zarządu.

Następnie uchwalono wysłanie de
pesz hołdowniczych do Pana Prezyden
ta Rzplitej z wyrazam i podziękowania 
za opiekę nad Związkiem  Strzeleckim 
do Mai szalka Józefa Piłsudskiego z hoł
dem i wyrazam i żołnierskiego oddania, 
do gen. Rydz-Śm igłego jako protektora 
Zw . Strzeh, do przebywającego w  Za
leszczykach dcy O K. V I. gen. Popowi
cza z wyrazam i oddania jako opiekuno
wi i protektorow i V I. O kr. Zw . Strzel., 
nadto do Zarządu i komendy głównej 
Zw . Strzel, w  W arszawie. Po uchwale
niu wysłania depesz mówca powitał o- 
becnych przedstawicieli władz dzięku
jąc :m za przybycie oraz stałą, opiekę 0- 
kazywaną Z w . Strzel., a w  szczególno
ści wojewodzie lwowsk-emu i tarnopol
skiemu oraz na ręcę pułk. Czem iewskie 
go dla nieobecnego gen. Popowicza.

Sprawozdanie z prac zarządu O krę
gu złożył urzędujący prezes dr. Piase
cki. Po przerwie dokoruno w yboru no

w ych władz Zw . Strzel., przez aklama
cję. Prezesem Zarządu wybrano dra A- 
dama Piaseckiego, wiceprezesem dr. Ja 
na W eryńskiego, sekretarzem p. Bu
dzińskiego Anton., skarbnikiem Ługów 
skiego Michała. Członkam i zarządu i

komisyj wybrano inż. Żebrowskiego 
Konstantego, prof. U . J .  K . Zy] iskiego 
Eustachego, dr. Rolińską Stanisławę, 
naczelnika Kopo] a, radcę Kinntopfa, do 
centa U . J . K . dra M ozołowskiego W ło 
dzimierza i inż. Brodę H enryka.

Po uchwaleniu szeregu spraw, mają
cych doniosłe znaczenie dla rozwoju 
Zw . Strzeleckiego, obrady zjazdu zamk
nięto.

W  południe uczestnicy zjazdu i za
proszeni goście wzięli udział w  obiedzie 
strzeleckim w salach Kasyna oficerskie
go-

Uchwała grona profesorów Politechniki
w sprawie napadu na profesora Bartla.

Rektorat Politechniki Lwowskiej 
kom unikuje:

„O gólne zebranie profesorów Poli
techniki Lwowskiej na nadzwyczajnem 
posiedzeniu w dniu 2 1 maja 1932 r. w y 
raża swe najwyższe oburzenie z pow o
du brutalnej napaści na profesora dr.
Kazim ierza Bartla, wybitnego uczone
go, zasłużonego profesora, niezmiernie 
przywiązanego dc naszej szkoły i m ło
dzieży, człowieka wielkich zasług dla 
Państwa — i piętnując ten czyn, w ypo
wiada przekonanie, że ogól młodzieży 
niema z nim nic wspólnego. Rów nocze
śnie ogólne zebranie profesorów składa 
prof. dr. Kazim ierzowi Bardow i wyrazy 
głębokiej czci za jego wybitne zasługi, 
jakie oddał Państwu, nauce i szkole".

Uchwała powyższa została zakom u
nikowana p. prof. Bardow i przez spe
cjalną delegację, wybraną przez ogólne 
zebranie profesorów, a złożoną z 5-ciu 
seniorów grona profesorskiego pod prze

wodmetwem rektora.
Ponadto Rektorat podaje do wiado

mości następujące pismo, które J .  M. 
R ektor otrzym ał w  dniu 2 1 bm. od T o 
warzystwa Bratniej Pomocy Studentów 
Politechniki Lw ow skiej:

„Bratnia Pomoc Studentów Politech 
nhu Lwowskiej i delegacja Kół nauko
w ych Politechniki, jako reprezentacja 
ogółu niiodzieży technicznej, w ita z ra
dością podane do prasy oświadczenie 
W ydziału K ółka D ublańczyków w spra 
wie incydentu, jak; miał miejsce w  dniu 
20 bm., z którego to oświadczenia w y
nika, że młodzież Politechniki za zajście 
to odpowiedzialności ponosić nie może. 
Prosząc Jego Magnificencję o przyjęcie 
w yrazów  ubolewania dla prof. dr. K a
zimierza Bartla i grona profesorów Po
litechniki, oraz pełnego uznania dla Je 
go pracy naukowej i zasług dla uczelni, 
pozostajemy z Wysokiem poważaniem...

Pingwiny w Paryżu.
i T ....

Uruchomienie centrum P. W. 
lotniczego w Łodzi.

wW  dmu 25 b. m. odbędzie się 
Łodzi otwarcie obozu orzysposobienia 
wojskowego lotniczego dla kandyda
tów, nie posiadających wyższego cen
zusu naukowego. Komendantem obo
zu jest kpt. A . Kropiński, zastępcą 
komendanta — por. F. W itakowski.

Uczestnicy obozu pr/eszkolemi zo

staną w  pilotażu na .am olotach szkol
nych. Kurs trwać będzie około trzech 
miesięcy.

W  dniu 25 czerwca r. b. urucho
mione będą obozy przysposobienia 
wojskowego lotniczego w  Łucku i we 
Lwowie, przeznaczone dla akademi
ków. '

Zamykanie teatrów i kinoteatrów 
w Ameryce.

Czasopismo „Internationale Film- 
schay“  przynoś; ciekawe dane o cięż- 
kiem położeniu amerykańskich kino
teatrów. W ciągu pierwszych czterech 
miesięcy bieżącego roku zamknięto 
w  Am eryce 440 kin a otw arto no
w ych 260. Zw iązki zawodowe właści

cieli kinoteatrów rozpoczęły pertrak
tacje z producentami film ów  i w ypo

życzalniami film ów  celem obmyśle
nia planu sanacji przemysłu kinowe
go i zapobieżenia grożącemu zamknię
ciu większości teatrów świetlnych na 
przeciąg miesięcy wakacyjnych.

Piękny park rozryw kow y w  Lasku Bulońskim  
pod Paryżem zyskał w  ostatnich czasach 
nową atrakcję, która wywołuje wśród pary- 
żan wielkie zainteresowanie i ściąga codzien
nie do parku olbrzymie tłum y publiczności. 
Atrakcję tę stanowi liczne stado pingwinów. 
N a zdjęciu naszem widzim y pingwiniy, kar

mionych przez dozorcę.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
B E R L IN . ^  odnopłatowiec D . O. X .

wylądował o godz. 2 3 .15  wedlrg czasu, śred- 
kowo-europejskiego na Azorach.

S T R A S B U R G . Katastrofa kolejowa. 
T u ż przed dworcem  kolejowym  w Sarcn- 
burgu wykolei1 się ekspres Bazylea— Ostenda. 
Maszynista poniósł śmierć, palacz został cięż
ko raniony. Około 40 osób odniosło lżeisze 
rany.

L O N D Y N . Udany lot transatlantyck.
kobiety. Lotniczka miss Earhard, która roz
poczęła wczoraj sama jedna lot ponad A tlan
tykiem przebyła Ocean i wylądowała w po- 
b1 żu Londonderry w Irlandji. W  podróży 
swej i-tniczka musiała w ciągu kilku godzin 
walczyć z gwałtowną burzą. W! pewnej chwili 
motor uległ uszkodzeniu. Niemniej mjs* 
Earhard dotarła do Europy i wylądowała w 
Irlandji, a nie, jal zamierzała, w Paryżu, z 
powodu pęknięcia w  rezerwoarze, które 
prawdopodobnie powstało w  czasie Du-zy.

P>iRY2. 54 ofiar katastrofy. Wedlt do
niesień z  Dziouti, które nadeszły na ręce 
dyrekcji towarzystwa „Messageries M ariti- 
mes‘ , ogóiem brak jest 54 pasażerów, którzy 
znajdowali się na pokładzie „Georges Philip- 
pard“ . Cała poczta, jaką wiózł statek, zag:. 
nęla.

Z dziedziny ludzkiej wynalazczości.
Mil jony wynalazków i pateritów. — Polacy na szarym końcu. —  Łóżko- 
bud/ik. —  Wędlia na tasiemca. —  Humań .arna łapka na myszy. —  

Pustki w  kieszeniach wynalazców.

A stro aomiczne wprost cy fry . W 
roku 1928 r. opatentowano w różnych 
krajach 331-630  wynalazków i 94.416 
t. zw. w zorów  użytkowych, w  r. 1920, 
kiedy kryzys już zaczął dawać się we 
znaki, w ydano 3J 7-922 ~atcnry i 
100.394 w zorów  użytkow ych wresz
cie w  r. 1930 opatentowano 359.076 
w ynalazków  i w zorów  użytkowych 
114 .6 50 .

R eko rd  i tu osiągnęła Am eryka 
zdobywając 26% w s z y s t k ic h  paten
tów. N iem cy wydały ich 2 1 % ,  Anglia 
1 2 %,  Polska tylko 1 % .

W  okresie od 19 18  do 1930 r. w y 
dano ogółem w Polsce 12 .9 1 1  paten
tów, a w  r. 19 3 1 — 3-363. y ?  p ierw 
szym kwartale 1932 r. wzięto b 42 
patenty. N ajw iększa ilość patentów 
w ydanych w  Polsce, dotyczyła w yna
lazków w  grupie metalowej i maszy
nowej, następnie chemicznej, górni
czej i hutniczej, spożywczej i w łókien
niczej.

N ic wszystkie jednak te patenty

zdobyli Polacy. Z  ogólnej ilości pa
tentów, w ydanych przez polski Urząd 
Patentowy, na wynalazki polskie 
przypada 1 7 , 7 % ,  t. j. około 2.800 pa-j 
tentów. W  porównaniu z patentami 

wydanym i obcokrajowcom , jest to 
więc liczba wcale nikła.

Na czoło w szystkich wynalazków 
polskich wysuwają się wynalazki do
konane przez p. Prezydenta prof. I. 
Mościckiego (np. sposób otrzym yw a
nia chloru z chlorowodoru, sposób 
stężania rozcięczonego kwasu azoto
wego zapomocą stężonego kwasu siar- 
czanego sposobem ciągłym  i w. in.).

N ie wszystkie dzielnice Polsk; 
partycypują jednakowo w wynalaz
czości. Największa ilość patentów — 
przeszło A J , i %  — przypada na Wlo- 
jewództwa centralne (w tem na samą 
W arszawę przeszło trzecia część 
w szystki-h  w  Polsce patentów), na 
wschodnie — 1.6% , na zachodnie
(głównie Śląsk) — 23,5%  i ńa po- 

1 łudniowe —  26.8% .

W śród w ynalazków , nawet opa
tentowanych, nie brak oczywiście i 
rzeczy bardzo mało a nawet zupełnie 
bezwartościowych. Pozatem zaś m oż
na tu napotkać p-awóziwe curiosa.

I tak zrodził się w  Berlinie pod 
koniec minionego stulecia pomysł au
tomatycznie budzącego łóżka. Pomysł 
ten polegał na tem, że u głowy łóżka 
p o sta v ’ony był budzik. G dy ten, na
stawiony na pewną godzinę, nie zdo
łał ściągnąć z łóżka człowieka śpiące
go, w  pięć minut później spręży
na zegara poruszała automatycznie 
sznur v  indy. W  tym  momencie cała 
podstawa łóżka z materacem spadała 
na podłogę z hukiem i trzaskiem. Że 
przy tej sposopności łatwo bvło po
łamać sobie kości, rzecz zrozumiała.

W  dziedzinę m edycyny 'wkraczał 
groteskowy pomysł leczenia tasiemca. 
Opierał się on na następującem po
stępowaniu: pacjent musiał naipierw 
głodzić się kilka dnń Oczywiście, cier
piał także z głodu tasiemiec. Po tych 
kilku dniach obowiązany był pacjent 
połknąć coś w rodzaju wędki, na 
końcu której znajdowała się słodka 
pigułka w  m ikroskopijnej klateczce. 
Tasiemiec oszalały z głodu rzucał się 
na przynętę. W tedy wystarczyło Do
ciągnąć za sznureczek przynęty, klat

ka zam ykała się i chwytała za gardło- 
roDakaj. Teraz już ciągnęło się ta
siemca aż do skutku.

W  hum anitaryzm  zabawił się pe
wien Francuz. Zbudował on łapkę na 
m yszy. Polegała ona na tem, że mysz 
wchodziła do łapki, znęcona słoniną. 
Jadła. G dy jednak usiłowała z klatki 
wydostać się spadała jej na szyje auto
m atycznie obroża z dzwonkiem. 
M ysz szarpała sie przerażona, noc ca
łą dzwoniąc i w  ten sposób odstrasza
ła inne m yszy i szczury od robienia 
szkód.

C zy  w ynalazcy — specjalnie na
si —  mają jak' pożytek m aterialny z 
dokonyw anych wynalazków ? N aogół 
zyski materjalne wynalazców są bar
dzo niskie. Jeżel' patent dotyczy w y 

nalazku poważniejszego, w ym agają
cego większego w ysiłku m yślowego 1 
fachowego przygotowania, to znajdu
je zastosowanie w  wielkim  przemyśle, 
k tóry też często figuruje jako właści
ciel patentu, z minimalną ziesztą ko
rzyścią dia wynalazcy. N a  „m ałe pa
ten ty" natomiast nabywcę znaleźć 
dość trudno, dowodem czegc są liczne 
ogłoszenia o ustąpieniu bądź samego 
patentu, bądź licencji.
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Eksport produktów naftowych.
Na tle ogólnego kryzysu, w kwietniu zaznaczył się 

spadek polskiego wywozu.
W edług spraw ozdania Izb y  p rzem ysłow o- 

handlow ej we L w ow ie, eksport p łyn n ych  
p ro d u k tó w  n afto w ych  w  kw ietn iu  r . b. 
przedstaw iał się na ogół n iekorzystn ie j, a n i
żeli w  miesiącu ubiegłym . Pow od ów  spadku 
w y w o zu  polskiego szukać należy przede- 
w szystk iem  w dalszem pogłębieniu się o g ó l
nego k ryzysu , w  utrudnieniu obrotu  pienięż
nego 2 zagranicą, następnie rów nież w  w zm o
żonej konkurencji rum uń skiej z pow odu po
now nego podjęcia norm alnych  przew ozów  
d ro gą wodną. Ponadto uw zględnić należy, 
że u koń czył się już sezon na parafin ę i naftę, 
gdy natom iast sezon na benzynę dopiero  się 
rozpoczyna.

C zechosłow acja zajm uje nadal pierwsze 
miejsce w  szeregu ryn k ó w  zbytu  na polskie 
p ro d u k ty  naftow e. Ponadto eksportow an o  do 
Ł c tw y , A n glji i k ra jó w  skandynaw skich . Po
ziom  u zyskiw an ych  cen w szystkich p ro d u k 
tów  naftow ych  nie w yk azał pow ażniejszych 
zm ian . N ieco  m ocniejsza tendencja zazna
czyła  się przejściow o p rzy  benzynie.

K o ncern y am erykańskie, R u m u n ja  i R o 
sja sow iecka zm uszały nadal polskiego eks
portera do zastosow ania się do cen d y k to 
w anych  przez nich na ryn kach  europejskich. 
O gólna depresja gospodarcza i co za tem 
idzie pow ażny spadek zużycia p rod u któw  
n afto w ych , ogranicza w  znacznym  stopniu  
m ożliw ości sprzedaży. P rzep isy dew izow e, 
u trzym yw an e  nadal w  szeregu k ra jó w  euro
pejskich, rów nież u trudniają a czasem w ręcz 
uniem ożliw iają przy jm ow an ie  zleceń od o d 
b iorców  zagranicznych.

O p tym istyczn y nastrój, jaki zapanow ał 
w  ub. miesiącu w przem yśle n a fto w ym  am e
rykań sk im , m ający swe źródło  w pierw szym  
rzędzie w fakcie u trzym yw an ia  się produkcji 
rop y  cd dłuższego czasu na w zględnie niskim  
poziom ie, w ykazał pewien zw ro t z powodu 
znacznego w zrostu  zapasów b enzyny. Ponie
w aż jednak w zrost zapasów tego produ ktu  
przypad a na czas przedsezonow y, a  A m e ry 
kanie w ierzą w  m ożliw ość um ieszczenia tej 
n ad w yżk i z nastaniem  pełnego sezonu na 
ry n k u , ceny zdołały u trzym ać się na d o ty ch 

czasow ym  poziom ie. W  R u m u n ji gospodarka 
rop n a, m im o daleko idących poczynań czyn 
n ików  rządow ych, nie jest zadow alająca. Po
now ne podjęcie eksportu  d ro gą w od ną i 
w iększy w yw ó z pro d u k tó w  nie p rzy czy n iły  
się do takiego odprężenia__w R u m u n ji, jakiego 
należało się spodziewać.

W  końcu  kw ietn ia  r . b. am erykań ska
organizacja Stand ard-O il C o m pan y zain ic jo 
w ała konferencję w N o w y m  Jo rk u , k tó ra  m a 
na celu wzajem ne porozum ienie przed staw i
cieli przem ysłu k ra jó w  prod u ku jących  p ro 
d u k ty  naftow e w  k ierunku  dostosow ania w y 
tw órczości do istotnego zapotrzebow ania.

W  miesiącu kw ietn iu  r. b. eksport p a ra
fin y  z Polski w ynosił 10 15  tonn, co oznacza 
w porów naniu  z m iesiącem poprzednim  spa
dek o 17 .3 % .

Zagadnienia gospodarki wiatrowej
na XII. Targach Wschodnich.

Ja k  należało oczekiw ać, zapow iedź orga
nizow ania się w ram ach X I I .  T a rg ó w  
W schodnich specjalnego działu gospodarki 
w iatrow ej, w yw oła ła w  sferach roln iczych  
w schodnich kresów Polski ła tw o  zrozum iałe 
zainteresow anie. Specjaln ie bowiem  sp rzy ja 
jące w aru n ki anem om etryczne tej części k ra 
ju, k tó ra  pod względem  siły i częstotliw ości 
w iatró w  ma klim at podobny do nadm orskich 
okolic, dają nader dogodną podstaw ę dla 
propagandy i rozw oju  gospodarki w iatrow ej.

N a  całość tego działu złożą się trzy  
sekcje. Sekcja naukow o-propagan dow a, ilu 
strująca teoretyczną stronę zagadnienia, obej
mie rysun k i i w y k resy , m odele w iatrakó w , 
m apy statystyczn e i anem om etryczne, oraz 
ap aratu rę pom iarow ą, poiączoną z pokazem  
badania i m ierzenia siły  w iatrów . T u ta j bę

dą m ieli sposobność w ystąp ić zb io ro w o  ze 
swem i oryginalnem i pracam i polscy w y n a 
lazcy i k o n stru k to rzy , co im u łatw ić może 
sfinansow anie i realizację patentów . Sekcja 
siln ików  w iatro w ych  obejmie pokaz k ra jo 
w ych  i zagran icznych eksponatów  z tej dzie
dziny. W  trzeciej sekcji wreszcie zgru p o w a
ne będą m aszyny i narzędzia, poruszane 
p rzy pom ocy siln ików  w iatro w ych  i specjal
nie dostosow ane do napędu w iatrow ego.

Podczas X II . T a rg ó w  W schodnich pro
jek to w an y jest zjazd osób p raktyczn ie  i teo- 
rytyczn ie  pracu jących  na polu techniki w ia 
trow ej. Z  okazji zjazdu odbędzie się też cykl 
w yk ład ów  z dziedziny m eteorologji, aerody
nam iki i budow y siln ików  w iatro w ych , które 
w ygłoszą pp. p ro f. A rcto w sk i, p ro f. O rkisz , 
Inż. B o g a tyro w  i inni.

Oszczędności budżetowe.
Planowane jest zniesienie niektórych urzędów m. in. Urzędu Emigracyjn.

Po uchwaleniu obniżki uposażeń 
pracowników państwowych na pro
wincji, Rząd prowadzi w dalszym cią
gu prace, mające na celu uzyskanie jak 
najdalej idących oszczędności budże
towych. N a  ostatniem posiedzeniu 
Rady Ministrów postanowiono prze
prowadzić we wszystkich Minister-

. stwach jaknajwiękze oszczędności w 
dziedzinie wydatków rzeczowo-admi- 
nistracyjnych. Ograniczone będą zna
cznie koszta środków lokomocji, po
mieszczeń, mate"jalów, druków itd., 
które uszczuplone zostaną do najnie
zbędniejszych potrzeb.

Ponadto przewidywany jesc szereg

posunięć w dziedzinie usprawnienia 
administracji w  celach oszczędnościo
wych, oraz skasowanie niektórych u- 
rzędów. Jak  się dowiadujemy zdecy
dowane już jest m. in. zniesienie U - 
rzędu Emigracyjnego.

Nagły zgon ambasado
ra tureckiego w War

szawie.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

X . N c . 6 10 /3 1 . N a  wniosek Szym ona 
E sterow icza w  K rak o w ie , D ietla  59, zarządza 
się postępow anie celem um orzenia niżej o- 
znaczonych  w eksli, k tóre  m iały zaginąć i 

•w W z y w j się posiadacza tych  w cskli, ab y do
6o, licząc o d  dn ia  o g ło sz en i, ed y k tu  w  

»Gazecie L w o w sk ie j", przed łożył je Sądowi, 
gdyż w razie przeciw nym  uznałby Sąd weksle 
Za um orzone i bez znaczenia. Opis w eksli: 
a) w eksle z d aty K ra k ó w , koniec czerw ca 
19 3 1 ,  na zł. 100 , p łatny 1/8 1 9 1 1 ,  w y staw io 
n y przez D r. O. M enosche, K rak ó w , Zie lona 
1 1 ,  p łatn y w  K rak o w ie ; b) 9 takich  sam ych 
w eksli z term inam i płatności 1/9  19 3 1 ,  1/ 10
19 3 1 ,  i / i i  19 3 1 ,  i / iz  1 93 r> 1 , 1  I 93z, 1/2
19 32 , 1/3  19 3 2 , 1/4  19 32  i 1/5 19 3 2 ; c) 5 
w eksli po 100  zł. in  bianco, p łatn ych  w  K ra 
k o w ie  L i  o 1 9 3 1 ;  d) jeden weksel in bianco 
p ła tn y  w  K rak o w ie  1/ 10  19 3 1  na sumę 50 zł.; 
w y staw ca  w eksli pod c) d) Ja k ó b  K o rn zo ld  
K ra k ó w , Podbrzezie 4. 3406

Sąd grodzki.
K rak ó w , dnia 16  grudnia 19 3 1 .

X . N c . 6 6 L 3 1 .  N a  wniosek A kcyjn ego  
B anku  H ipotecznego Filja  w K rak o w ie  za
rząd za  się postępow anie celem  um orzenia n i
żej oznaczonego w eksla, k tó ry  m iał zaginąć 
i w z yw a  się posiadacza tego w eksla, ab y do dni 
60-ciu, licząc od dn ia ogłoszenia ed yktu  w  
..G azecie L w o w sk ie j", przed ło żył go tem u 
Sądo w i. W  razie przeciw nym , po upływ ie 
tego term inu  uznałby Sąd w eksel za u m orzo
ny i bez znaczenia. W eksel jest w ystaw io n y 
p rzez G old ę W illner i Izraela W illnera, O- 
piew a na k w o tę  80 doi., w ystaw io n y w  K ra 
k ow ie dn ia 1 1  lu tego 19 3 1  i p łatn y 10  maja 
19 3 1  na zlecenie A lo jzego  Fróh lich a i przez 
tegoż ż y ro w a n y  na A k c y jn y  Bank H ip otecz
ny Filja  w K rak o w ie . V o ;  i

Sąd grod zki, O ddział X .
K ra k ó w , 9 grudnia 19 3 1 .

L I C Y T A C J E
E. 4821/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 24 

czerw ca 19 32  o godzinie 8 przedpołudniem  
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja  re
alności D m y tra  B łaszczuka z  A k reszo r, sk ła
dająca się z części pg. lkat. 379, 380 i pb. 
lkat. 67 gm. kat. A k reszo ry , o pow ierzchni 
1292 m k w . w raz z dom em , szopą i drzew o

stan em . C ena szacunkow a 555 zł. N ajn iższa 
e fe rta  370 zł. Praw a, wobec k tó rych  niniejsza 
licytacja b y łab y  niedopuszczalną, należy zgło
sić w tutejszym  Sądzie najdalej do dnia 9 
^ e r w c a  1932- ileże w  przeciw nym  razie o 
tyle ty lk o  uwzględnione zostaną, o  ile to 
°każe się z ak tó w  egzekucyjn ych . 3397

Sąd grodzki. O ddział IV .
Jab ło n ó w , dnia 26 kw ietn ia  1932 .

E . 3 7 14 /3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
czerwca 1932  o godzinie 10  przedpołudniem  
^ b ę d z ie  się w  tutejszym  Sądzie licy ta c ja  re
alności M arji K łap cun iak , składającej się z
S?«ści pg. lkat. 3 2 73(1 '  327 2 2̂ ? m - k a t-
ę^°smacz, o pow ierzchni 1 ha ć j  a  10  m

w raz z dom em  i zabudow aniam i gospod. 
c-ena szacunkow a 1479  zł. jo  gr. N ajn iższa 
e ferta  986 zł. 34 gr. P raw a, wobec k tó rych  
Mniejsza licytacja  byłaby niedopuszczalną, na

leży zgłosić w  tutejszym  Sądzie najdalej do 
dnia 7  czerw ca 19 32 , ileże w  przeciw nym  ra 
zie o ty le ty lk o  będą uw zglęanione, o  ile 
istnienie ich w ykazan em  zostanie w  aktach 
egzekucyjn ych . 3398

Sąd grod zk i, O ddział IV .
Jab ło n ó w , dnia 25 kw ietn ia  1932 .

E . 12 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
czerw ca 19 3 2  o  godzinie 10 .30  przedpołu
dniem  odbędzie się w  tutejszym  Sądzie lic y 
tacja realności A n n y  G rek u ł, składającej się 
z  2/7 części pg. lk . 10 0 6 'i ,  1007/2 i 1007/3 
gm . k at. Stop czatów . C en a szacunkow a 2240 
zł. N ajn iższa o fe rta  1493 zł. 34 gr. Praw a, 
wobec k tó ry ch  niniejszea licytacja  b y łab y  nie
dopuszczalną, należy zgłosić w  tu tejszym  Są
dzie najdalej d o  dnia 3 czerw ca 19 32 , ileże 
w  przeciw nym  razie o ty le  ty lk o  będą u - 
w zgłędnione. o ile istnienie ich w ykazanem  
zostanie w  ak tach  egzekucyjn ych . 3399

Sąd grod zki, O ddział IV .
Jab ło n ó w , dnia 14  kw ietn ia  19 32 .

E . 19 8 3/3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 27 
m aja 1932  odbędzie się w  tut. Sądzie licytacja  
realności pb. 76/2, pgr. 199/2 gm iny Por- 
chow a. W artość szacunkow a pow yższej n ie
ruchom ości w ynosi 3 .330 zł., najniższa o ferta  
2220 zł., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
W aru n k i licytacy jn e  i inne doku m enta m ożna 
przeglądać w  Sądzie. 3 4 13

Sąd grod zki, O ddział I.
P o tok  z łoty , dnia 22 kw ietn ia  19 32 .

E . 1 19 4 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  6 
lipca 19 32  o godzinie 9 przedpołudniem  o d 
będzie się w  tu tejszym  Sądzie licytacja  rea l
ności zobow iązanego Jan a  Lew andow skiego  
z Jab ło n o w a, składającej się z pbud. 52 i pgrt. 
lkat. 458 gm . k at. Jab ło n ó w  w raz  z p rzy  na
leżnościam i o to  dom em  m ieszkalnym , sto 
dołą, chlew em , studnią, płotem  i bram ą. —  
C ena szacunkow a 7972 zł. 50 gr. N ajn iższa 
o ferta  5 3 15  zł. 3 4 °^

Sąd grod zki, O ddział IV .
Jab ło n ó w , dnia 14  m aja 1932.

E . 19 0 9/31. D n ia 24 czerw ca 1932  na
stąpi licytacja  w h l. 3 10  gm iny L itw in ó w . 
N ajn iższa o ferta  740 z ło tych . 3401

Sąd grodzki.
Podhajce, dn ia 26 kw ietn ia  19 32 .

E, J20 7 /3 1 .  D n ia 24 czerw ca 19 32 , go
dzina 9 nastąpi licy ta c ja  w h l, 2 13  gm iny 
Podhajce. N ajn iższa o ferta  15 8 7  złotych  32 
grosze. J4 0 2

Sąd grodzki, O ddział V .
Podhajce, dnia 26 kw ietn ia  1932 .

E . 3469/31. D nia 24 czerw ca 19 32 , go 
dzina 10  nastąpi licytacja  w h l a) 14 3 , b) 16 7  
gm in y M ałow ody. N ajn iższa o ferta  a) 569 
z ło tych , b) 540 złotych  34 °3

Sąd grodzki.
Podhajce, dnia 26 kw ietn ia 19 32 .

X X V I .  E . 3806/31. E d y k t licy ta cy jn y  
oraz wezwanie d o  zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  wniosek strony egzekw ującej K atarzyn y  
K lepackiej, żony Stanisław a, o 800 d olarów  
zpn. odbędzie się dnia 5 lipca 19 32  o  godz. 
10  przedpoł. w  biurze N r . 78 na zasadzie 
obecnie zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  
następujących realności: Księga grun tow a gm. 
kat. K ołp iec. W hl. 249. O znaczenie realn ości; 
pgr. lk a t. 2 1 1  o  obszarze 683 s. kw ., na I

parceli tej jest budynek m ieszkalny, Stajnia 
i k lozet. W artość szacunkow a z  przynależ.
6 .j6 o  zł. N ajn iższa o ferta  4374 zł. —  Księga 
gruntow a gm . kat. D roh ob ycz  - W ójtow ska 
góra, 1/2 whl. 249, pgr. 8318/3  o  obszarze 
26 j m  k w ., w artości szacunkow ej 198 zł. 
75 gr., najniższa o ferta  13 2  zł. jo  gr. — 
41/90 w h l., 7 J 3  pbud. I J4 5  o obszarze 273 m 
k w .. pgr. 8320 o obszarze 223 m k w ., b u d y
nek m ieszkalny i dobu dów ki k o m ó rk i i k lo 
zety . W artość  szacun kow a w raz  z przynależ- 
nościam i 360J zł. fio gr., najniższa o ferta  
1802  zł. 90 gr. D o  realności w h l. 249 ks. 
gr. gm. K o łp iec należą następujące p rzyn ależ
ności, 3. to : parkan , oceniony na 60 zł. Do 
realności w hl. 7 J3  gm . k at. D roh ob ycz  —  
W ójtow ska G óra przynależność, a to : p a r
kan , oszacow any na 60 zł Poniżej najniższej 
° f e r t y  sprzedaż nie nastąpi. 3404

Sąd grod zki.
D roh ob ycz, dnia 13  kw ietn ia  19 32 .

X III . E . 4743/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek stron y egzekw ującej K om unalna 
Kasa O szczędności Pow iatu  K rak o w sk iego  *w  
K rako w ie  odbędzie się dnia 30 m aja 1932  o 
godzinie 12  tej w  południe w  biurze N r  <18, 
II p., ul. św. Ja n a  w K rak o w ie  licy ta c ja  na
stępujących realności: Ks. gr. gm. k at. Boleń, 
lw h. 70, parceli grun tow ej o obszarze 3 m orgi 
732 sążni i połow a dom u, stodoły , stajni i 
studni, w artości szacunkow ej z  przyn aieżn o- 
ściam i 10.604 zł. jo  gr., najniższa o ferta  7.069 
zł 67 gr. —  L w h . 7 1 ,  ks. gr. gm . k at. B o 
leń, parc. grun tow a o obszarze 1 m orga, 
wartości szacunkow ej 2 jo o  zł., najniższa o- 
ferta 1666 zł. 67 gr. —  lw h. 90 ks. gr. gm. 
kat. Boleń, parcela grun tow a o  obszarze 1 
m orga, w artości szacunkow ej 2 jo o  złotych , 
najniższa o ferta 1666 zł. 67 gr. D o  reainocśi 
lw h. 70  ks. gr. gm. k at B oleń  należą nastę
pujące p rzynależności: p o łow a dom u, osza
cow ana na 2000 zł., po łow a stodoły na 100  
zł., połow a stajni na i j o  zł., p o łow a studni 
na 150  zł. i drzew a ow ocow e dzikie, oszaco
wane na 1 1 4  zł. 50 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 3407

Sąd grod zki.
K rak ó w , dnia 2 grudnia 19 3 1 .

E . 2 J09/3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 2 
czerw ca 1932  o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie licytacja 
realności w h l. J97,  n j / 1 6 0  części w h l. 3 17 ,  
1 16 w h l. 304 oraz 861/960 w h l. 466 gm iny 
G ó rn a  wieś. W artość szacunkow a 14.744 zł. 
4 1  gr. N ajn iższa o ferta  9.82J zł. 46 gr., po
niżej k tó re j sprzedaż nic nastąpi. 3356

Sąd grodzki.
M yślenice, dnia 12  m arca 19 32 .

X I II .  E . 9487/31. E d y k t licy ta cy in y . 
Strona egzekw ująca Icek M ajer M arkow icz 
w K rak o w ie , przeciw  stronie zobow iązanej 
Szym onow i M arch ow i w K rako w ie  o  2 jo  do
larów  zpn. odbędzie się dnia 3 czerw ca 1932  
o godzinie 12  w południe w biurze N r. 48, 
II p „ na zasadzie zatw ierdzonych  w aru n ków  
licyta cy jn y ch  licytacja  realności lw h . 2 5 7  ks. 
gr. gm . kat. K rak ó w  X V I I I  W arszaw skie, a  to  
parceli bud. lkat. 3 10  oraz lw h. 158  ks. gr. 
gm. kat. K rak ó w  X V III  W arszawskie, par
celi bud. lk. 309, zaś obie te parcele tw orzące 
jedną realność p rzy  A lejach K ró lew sk ich  jo  
z budynkam i, daw n y m łyn paro w y m urow a

ny z półpiętrem . obecnie m agazyn i lodow nia, 
m urow ana p arterow a kancełarja i roz lew n ia 
piw a z dobudowanem i m agazynam i oraz re
stauracją i kuchnią, m agazyn m u row an y i 
w ych od ki m urow ane, budynek m u row an y dla 
stróża i m agazyn m u row any. W artość sza
cunkow a z przynależ, w ynosi 3 J .000 zł. N a j
niższa o ferta  17 . J0 0  zł. D o realności tej na
leżą następujące przynależn ości: szopa o -
tw arta , m u ry ceglane, parkan , chod nik i i 
studnia, oszacowane na 1 .4 J8  zł. Poniżei naj
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 3408 

Sąd grod zki.
K rak ó w , dnia 9 m aja 19 32 .

E- 34 5/3 1 - E d yk t licy ta cy jn y . W  spraw ie 
egzekucyjnej Z w iązku  K red y to w eg o  w G rz y 
m ałow ie przeciw  zobow iązanem u K azim ie
rzow i i M arji T abaka w  S tad n icy  odbędzie 
się dnia 24 czerw ca 1932  o godzin ie 12  w  
Sądzie tut. licytacja  realności a  to : 3/4 części 
w h l. 494 gm . G rzym ałó w , składającej się z 
pgr. 1 J0 4  rola , w artości szacunkow ej 126 0  zł., 
najniższa o ferta  840 z ł.; 3/4 części w h l. 10 22 , 
składającej się z pgr. 1500/2, 1502/2, i jo i / 2 ,  
150 3/2 , r o k ,  w artości szacunkow ej 900 zł., 
najniższa o ferta  600 zł., oraz całej realności 
w h l. 16 3 1  gm . G rzym ałó w , składającej się z  
pgr. 1 J 2 4 ,  1520 /2 , 152 2 /2 , 152 3/2 , rola, w a r
tości szacunkow ej 1080 zł., najniższa o ferta  
720 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 3409

Sąd  grodzki.
G rzym ałó w , 16  m aja 19 32 .

E- 3 17 5 / 3 1-  E d y k t licy ta cy jn y . W  spra
w ie Ja n a  Baściaka, m asarza w O bertyn ie , 
przeciw  D m y tro w i C z a rk o  w C zo rto w cu  o 
354 zł. odbędzie się dn i 1 1  lipoa 19 32 , w  tut. 
Sądzie licytacja  1/3 części realności, sk łada
jącej się z placu budow lanego i ogrodu gm . 
kat. C zo rto w iec , zobow iązanego w łasnych , o  
w artości szacunkow ej 4 13  zł. 83 gr. N a jn iż 
sza o ferta  w ynosi 275 zł. 82 gr., poniżej k tó 
rej sprzedaż nie nastąpi. W z y w a  się w szyst
kich w ierzycieli rzeczow o upraw n ion ych  do 
zgłoszenia sw ych praw  d o tyczących  p o w y ż 
szych realności. 3 4 12

Sąd grod zki, O ddział I.

O bertyn , dnia 1 1  m aja 19 32 .

X I I .  E . 5026/31. D n ia 30 czerw ca 1932, 
godz. 9, b iu ro  10 3  odbędzie się licytacja  re
alności w h l. 367 gm. Stanisław ów . P rzyn a
leżność: d o m  i 3 budynki. W artość szacun
k ow a 70.959 zł. N ajn iższa oferta 3J .479 zł., 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 34H  

Sąd grodzki, O ddział X I I .  _

Stanisław ów , 18 lutego I 932 -

E . 13 15 / 3 1 -  W sprawie egzekucyjn ej M i
chała GiinsbergŁ w  G rzym ało w ie  przeciw  zo
bow iązanym  mel. A nnie i M arji B u rak  do rąk  
o jca i opiekuna W asyla B u rak a  w  L eżan ów - 
ce. D nia 24 czerw ca 1932  o godzinie 10 , 
b iu ro  N r . 2 odbędzie się licy ta c ja  realności 
obj. w hl. 649 gm . L eżan ów ka, składającej się 
z  pgr. 45/4, 46/4, obszaru 1  m org, oraz po
ło w y  w hl. 7 5 1  gm . L eżan ów ka, składającej się 
z  P3r - 596/6  obszaru pół m orga. C ena sza
cun kow a 15 3 0  zł. N ajn iższa o ferta  10 20  zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na
stąpi. 3 4 13

Sąd grodzki.
G rzym ałó w , 18 maja 19 3 1 .

O negdaj, jak  już donosiliśm y, zm arł w  
W arszaw ie am basador republiki tureckiej, 

D żebad B ej.
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Jak  w y g lą d a  sprawiedliwość 
w Honolulu'

Niedawno skończył się w  H onolu
lu  proces przeciw oficerowi am ery
kańskiej m arynarki Thom asowi 
Massie. Proces ten w yw ołał wielką 
sensację w  całej prasie amerykańskiej 
a geneza jego i przebieg przedstawia
ją się następująco:

Pani Massie została pewnego dn a 
znaleziona w  jej mieszkaniu z rana
m i na tw arzy. Opowiedziała, że na
padło ją kilku „kolorow ych 1*' i zgwał
ciło. T o  opowiadanie w ystarczyło, by 
w praw ić całą białą ludność H onolu
lu w  niezwykłe wzburzenie. N apad i 
zgwałcenie żony oficera m arynarki! 
a do tego ■jeszcze matka pani Massie, 
pani Granville Fortescue jest jedną z 

najbogatszych i najznamienitszych 
dam  waszyngtońskiej society. J Obu
rzenie ogarnęło wszystkich, stupro
centow ych Am erykanów  w  całem 
H onolulu i daleko poza Honolulu^

Rozpoczyna się szukanie spraw 
ców . Puszczono w  ruch cały aparat 
śledczy. Czterech tzw;. „beach — 
b o y ", podejrzanych robotników  por
tow ych osadzono w  więzieniu ' i 
w krótce post iw iono przed sądem. 
A le  materjał dowodowy był niezw y
kle  nikły. W łaściwie me wykazano 
nawet, czy pani Massie została zgwał
cona. W szak znaną jest ekscentycz- 

ność niektórych dam am erykańskie
go towarzystwa. Zdaje się, że wzięli 
to  pod uwagę i przysięgli. N ie mogli 
się pogodzić w  przedmiocie winy. 
Zaś wedle prawa, obow iązu:ącego na 
w yspach hawajskich wym agana jest 
jednomyślność. O skarżonych unie

winniono.

' Oburzenie „b ia łych" poczęło się 
potęgom ać. Wjszyscy stanęli po stro
nie państwa Massie. W  małżonku 
znieważonej niewiasty dojrzewa plan 
skorygow ania na własną rękę w yroku  
sądowego tembardziej, że i teściowa, 
pani Granville Fortescue gwałtownie 
domaga się zemsty. W iąże się on prze
to z 'wom a. oddanymi sobie, m ary- 
narzam ;. C . J .  Lordem  i A. O. Jon e
sem i wraz z nimi oraz panią For- 
Tescue w ykonuje plan. Ich podejrze
nie pada na pewnego kanaka nazwis
kiem  Kahahawa. Zwabiają go do 
dom u Massiego, gdzie go Massie zabi
ja w ystrzałem  z rewolweru.

R zecz ujawnia się. W ówczas to 
klan oficerów  m arynarki staje 00  
stronie swego kolegi. Zabójca, jego 
teściowa i ow : dwaj m arynarze znaj
dują schronienie na pokładzie jedne
go okrętu wojennego. W ładze sado
we mają dużo kłopotu, zanim udaje 
im się dostać w innych w  swe rece. 
D ługo jednak w  więzieniu nie prze
byw ają. W 'adza musi ustąpić pod na- 
porem nastrojów białej ludności. Za 
kaucją 1 2 .0 0 0  dolarów  znajdują się 
w szyscy na wolności.

A le wtedy znowu na odmianę 
wybucha wrzenie wśród „ko loro
w ych ". Zbiegowiska, awantury ulicz
ne stają się na porządku dziennym. 
Nienawiść rasowa występuje w  całej 
swe; jaskrawości.

W  końcu rozpoczyna się proces. 
O brońca dowodzi, że Massie w  chwjli I

spełnienia czynu znajdował się w  
stanie niepoczytalności. Biegli dzielą 

się na dwa obozy: jedni popierają
tezę obrońcy, drudzy twierdzą, że 
Massie działał w  pełni świadomości. 
2 4  godzin radzą przysięgli; wkońcu 
uznają w szystkich winnym i umyślne
go mordu. W yro k  opiewa na 20 lat 
więzienia i skazani wstępują rzeczy
wiście w  mu^y więzienne.

I oto dzieje się rzecz nieoczekiwa
na Pomeważ wedle tamtejszego pra
wa dopuszczalne jest zwolnienie ska
zanych z więzienia jeszcze orzed od
byciem kary, o ile rokują nadzieję 
pODrawy. władze więzienne w  tym  

w ypadku skracają pobyt Massiego i 
jego tow arzyszy w więzieniu do jednej 
godziny.

W ychodzą wolni* Massie zostaje 
dalej oficerem  m arynarki, przenoszą 
go jedynie do San Francisco; wraz, z 
■nim opuszczają Honolulu, jego żona i 
teściowa.

Dziwne to  miasto Honolulu!

Wiadomości sportoioe.
S E N S A C Y JN A  P O R A Ż K A  L E G J I .

W czorajsza niedziela upłynęła pod  zna
kiem  niespodzianek, do k tó ry ch  w pierwszej 
lin ji "a le ż y  przegrana Legji w spotkan .u  z 
ryw alem  lokaln ym . R ó w n ież  w ysok o cytro w a 
po rażka  W isły w Poznaniu jest zdarzeniem , 
nie notow anem  w  rozgryw k ach  tegorocznych , 
nic też dziw nego, że tabela zm ieniła się cał
kow icie.

T A B E L A  L IG O W A .
Ilość gier punkt stos. br.

1. Legja . . .  7 12 2 0 : 6
2. Czarni . .  7 9 8 : 8
3. Pogoń . . .  6 8 10 :4
4. Cracovia . 6 7 13 :7
5. Ł. K. &  . . 6 7 1 0 : 6
6. Ruch . . .  7 6 1 1 : 9
7. Garbarnia . 6 6 10 : 15
8. r'nlonia . . S 5 8 : 1 4
9. Warta . . .  7 5 18 : 1?

10. Warszawianka 6 5 8 :12
11. 22 p. p. . . 7 4 8 : 1 7
12. Wisła . . .  5 2 4 : 1 2

C Z A R N I — G A R B A R N I A  2 :1  (2 :1). 
W y n ik  remisowy odpowiadałby 1 w ięcej 

przebiegow i pow yższego  spotkan ia. Czarni -t

w yjątk iem  pierw szych 20 m in. i kilkunastu 
m inut po przerw ie b yli zespołem  gorszym . 
B ram ki zd ob y li: Ż u rk o w sk i (2) 1 B ato r. Sę
dzia p. C u licz .

R U C H -  P O G O Ń  3 :1  (2:0). 
K A T O W IC E . Pogoń poniosła w  W L 1- 

k ich  H ajau k ach  zasłużoną Klęskę, Ju ż  w 6 
m in . W łodarz strzela p ierw szą, a w 9 m in. 
Sobota drugą bram kę dla R u ch u . Po  p rz e rw ij 
w  16  min. Z u rm e r  zd obyw a b ram kę; na dw ie 
m inu ty przed końcem  B uch w ald  uzyskuje

trzecią bramkę. W  Pogoni uobry Motylewski, 
Zim m er i Jeżewski. Albański przepuścił fa
talnie dwie bramki. Sędziował p. Mazur.

Ś M IE R Ć  KS. L O B K O W IT Z A .
W  zawodach automobilowych na torze 

Arus w  Berlinie, poniósł śmierć zawodnik cze
ski ks. Lobkowitz, ulegaiąc kontuzjom, od
niesionym na wirażu.

L TS T A  D E F I N I T Y W N Y C H  Z G Ł O S Z E Ń  
W  A U T O M O B . W Y Ś C IG U  L W O W S K IM

przedstawia się następująco: von Stuck (Niem) 
cy) —  „M ercedes"; von Morgen (Niem cy) —  
„B u ggati"; Broschek (Niem cy) —  „Mercedes 
S S K "; Schmidt (Czechosłowacja) —  „Bugga
t i" ;  inż. Horwill (Czechosłowacja) —  „A m il-  
car“ ; Nadu —  „B uggati". Z  polskich kie
rowców startować będzie hr. Sumiński .ia 
„A lfa-R o m co ", inż. Bogucki na ,.Buggąlj4‘ , 
oraz p. Cieński, który specjalnie na ten cel 
zakupi* wóz śp. hr. Hardegga.

Co usłyszymy przez 
radjó?

(Aadyc|( wuapi Rozgłośni T----- 1—*—
oznaczone drukiem póltłustym.)

W torek, 24 meia.
L W Ó W  (381). Godz. n .4 5 :  Trans, z

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. —  1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
ż Obserwatorjum Astronomicznego w W a r
szawie, hejnału z W;ieży M arjackiej w  Kra
kowie. Odczytanie programu na dzień bie
żący. —  12 .10 : Koncert z ołyt gramofono
wych. Płyty z firm y Kaim i Syn we Lwowie 
ul. Kopernika 1 1 .  — 13.20 : Trans. 2 W ar
szawy. U rz. kom. Państw. Inst. Meteor. —

13.25 —  14 .4 5 : Przerwa. 14-45: Trans, z
W arszawy. Muzyki z  piyt gram ofonowych. 
15 .0 5 : Trans, z W arszaw y. Kom. gospodar
czy oraz giełda pieniężna. —  1 5 .1 5 :  Trans, 
z W arszawy. „C h w ilka lotnicza". -  15 .2 0 :
Płyta gramofonowa. —  15.2,5: „Budujm y z 
drewna" wygł. inż. Mieczysław Jam iczek. —  
15 .4 5 : Trans, z W arszawy. Kom. Centr. Biura 
H ydr. dla żeglugi i rybaków. —  r 6. *_ę t 
Płyta gramofonowa —  16.20: „Łow iectw o a 
p rz/rod a" wygł. red. Albert Mniszek. Trans, 
na wszystkie stacja P. R. —  16.40: M uzyka  
z płyt gram ofonowych i „Siiva R erum ". —  
16 .55 : Trans, z W arszawy. O dczyt w języku  
azerbeidżańskim p. .t „idea niepodległości w  
literaturze Azerbeidżam u" wygł. p. Ali Ahm et 
Oglu (z cyklu odczytów przeznaczonych dla 
zagranicy). —  17 .10 : „O  porażeniu elektrycz- 
nem " wygł. dr. inż. Stanisław Fryzę, prof. 
Politechniki Lwowskiej. Trans, na wszystkie 
stacje P. R . —  17.3 5: Trans, z W arszaw y. 
Popołudniowy koncert sym foniczny w w yk. 
orkiestry Filharmonji Warsz., pod dyr. 
Emila Młynarskiego. —  18.50: Rozmaitości. 
19 .10 : Odczytanie programu na dzień na
stępny. -  19 .15 : „C z y  głuchoniemych moż
na nauczyć m ów ić?" wygł. ks. W ładysław  
Szajda. —  19 30: Trans, z W arszawy. W ia
domości sportowe. —  19 .3 5 : Komunikat
Malup. T o w . Zachęty do Chow u Koni. —  
19.40: Płyta gramofonowa. —  19-45: Trans, 
z W arszawy. Prasowy Dziennik R adjow y.—  
20.00: Trans, z W arszaw y. Feljeton p. t. ..W  
grodzie Tarnow skim " wygi. dr. Franciszek 
Szyfmanówna. —  2 0 ,15 : Trans, z W arszawy. 
Koncert popularny w w yk. chóru mieszanego 
„Lutni W arszawskiej" pod dyr. Piotra M a- 
szyńskiego i orkiestry P. R . pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego. Ludw ik Urstein (akomp.). —  
2 1.4 5 : Skrzynka techniczna, korespondencję 
bieżącą omówi inż. Józef Miński. —  
22.00: Recital skrzypcow y V ery Brock. —  
22.40: Trans, z W arszawy. Dod. do Pras. 
Dziennika Radjowegó. —  22.45: Trans. z 
W arszawy. Urz. kom. Państw. Inst. Meteor. 
22.50 —  24.00: Trans, z W arszawy. M uzyka 
taneczna.

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

Warszawa, 23 maja.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : Poż. bu
dowlana 32,50 ; 7  proc. poż. inwestycyjna
87,50; 5 proc. poż. konwersyjna 37,50;
6 proc. poż. dolrowa 50,00; 4 proc. poż.
dolarowa 46 ,25; poż. stabilizacyjna 45,00. 
47,50 ; 4 4 ,75; 10 proc. poż. kolejowa 10 1.

W A l U T Y :  Dolar 8,85,5.
O E W Z Z Y * B *  ł i «  1 JS-' : K  4 . n d j j  .

361,40; N o w y  Jo r k  (kab.) 8,90,4; Pary: 
3 5 .14 ; Praga 26,39; Szwajcar): 17 4 ,55 ; Ber*
lin 2 12 ,7 0 ; Gdańsk 174 ,9 5; Londyn 32,85—  
84,00.

A K C JE : Bank polski 71,00.

A G E N C I  do przyjmowania zamówień 
wieczne pióra na raty poszukiwani. Stola 
pensja i prowizja. O ferty: Dom W ysyłko
w y I. Rosenberg, Warszawa, Bielaiuka 15 .

2841
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II S y m f o n j a i
N O  W, E L  A.

Lena siada na tapczanie, podciąga 
pod siebie długie nogi, p rzykryw a je 
fałdam i sukni. Potem częstuje mnie pa
pierosem i sama zapala, przygląda mi 
się z uśmiechem.

—  N ie gniewa się pa aj za taką prze
m oc?

I dalej uśmiecha się szczerze, po- 
prostu, i czuję, że w tym  uśmiechu nie
ma żadnej pozy. I znów przypom ina 
m i się świeży, przewietrzony pokój, o 
k tó rym  mówiła pani Głowińska.

Zaczynamy rozmawiać o tem i o- 
wem . Lena opowiada o swych podró
żach, o wrażeniach odniesionych w  cza
sie licznych wędrówek swego męża. 
R zu ca kilka oryginalnych obserwacyj 
z  pobytu w Sowietach, mówi zwięźle, 
obrazowo; posiada w ybitny dar w ysła
w iania się. Przytem uderza mnie ogrom 
na jej prostota, brak blichtru, chęci 
popisania się, wielka dbałość o prawdę, 
rozw aga i spokój. Opowiada jej stara 
panna, a obserwuje ją pisarka.

I oto w  miarę dopełniania się tych 
obserwacyj zaczyna zachodzić pewna 
rozbieżność między tą Leną Ligocką,

żyjącą dotychczas w  mej wyobraźni, 
skleconą z własnych domysłów i opo
wiadań pani Głowińskiej, a tą szczupłą 
blondynką, mówiącą o wszysikiem  z 
prawdziwą wnikliwością i mocą. Ze 
zwierzeń pani M arty wyłaniała się po
siać tchnąca wdziękiem, olśniewająca 
urodą, szlachetna, prawa, dobra, ale ja
kaś dziwnie bezwolna, niewyrobiona i 
naiwna, jakby pozbawiona sprawnej 
busoli życiow ej; jednem słowem: ko-
bieciątko! Tym czasem  pani Ligocka jest 
wszystkiem, tylko nie kobieciątkiem- 
Przedewszystkiem nie jest wcale pię
kna. Jest rasowa, wdzięczna, oryginal
na, interesująca, owszem! Ale poza tem 
„une jolie laide, pire que jolie, c‘est 
to u t!"  M a taki swoisty ruch, kiedy pod 
nosi głowę i przesuwa ręką po włosach. 
W ygląda w tedy na zuchowatego chło
paka. Jest w  niej wogóle dużo pier
wiastku „m ęskiego", jest pewna, siła po
łączona z wstrzemięźliwością słów i ru
chów, które rzadko się u kobiet spo
tyka.

Raptem pada pytanie:
— N o  i cóż, jak się pani zdaje, do

brze mnie pani Głowińska scharaktery
zowała?

Jestem tak zaskoczona, że nie wiem, 
co odpow edzieć.

Nastaje diugie milczenie. Młoda 
twarz staje się nagie bardzo, bardzo 
poważna, w  jednej chwili jakoy posta
rzała o wiele lat.

— Wiem od pan M arty, że opowie
działa ona pani dużo o mnie. Przyzna
ła mi się, że uczyniła to w  chwili zała
mania się wewnętrznego... z potrzeby 
wypowiedzenia się. Oczywiście, że rozu
miem to doskonale... i nie mam jej te
go za zle!

Pani Lena spuszcza oczy i wlepia 
spojrzenie w  rękawiczki leżące na jej 
kolanach. Przez chwilę zdaje mi się, że 
znów przejdzie na inny temat. Aie nie! 
i^uki ciemnych brwi podnoszą się tak 
boleśnie, biała blizna staje się tak głę
boka, dolna warga wysuwa się tak mo
cno, jakgdyby się mojej towarzyszce 
na płacz zbierało. N a przeciąg sekundy 
ogarnia mnie ochota chwycenia jej w 
ramiona, jak oezradne dziecko. Ale już 
jasna głowa podnosi się, ręka ogarnia 
włosy junackim ruchem, k tóry  zdaje 
się odsuwać od siebie wszelkie współ
czucie.

— Widzi pani, pani jest pisarką, pa
ni chcąc nie chcąc może przyczynić 
się do ukształtowania czyjejś opinji... 
ogólnej opinji o życiu... o istotnych je

go wartościach, wice sądzę... nie wiem... 
czy mam słuszność, że nie wolno oso
by takiej pozostaw.ać w  błędzie... Zre
sztą... ale nie wiem doprawdy, jak to 
powiedzieć... trudno m: się jakoś nale
życie wyrazić...

Głos więźnie jej w  gardle.
— Ja , widzi pani, nie umiem teraz 

m ówić o sobie... Przypuszczam zresztą, 
że nie potrafiłabym . Ale nie o to cho
dzi. Uważam  tylko, że jeśli nasuwa się 
sposobność Dowiedzenia komuś praw 
dy, to... i mnie przysługuje prawo.... o- 
bow ązek... wypowiedzenia sie...

Ledwie dostrzegalne rum.eńce w y 
kw itły na bladej twarzyczce. Pani Le
na podnosi się, staje przede mną, wpa
truje się w  światło żółtej lam oy.

— jeżeli pani pozwoli, prześlę pani 
jutro listy... które pisaliśmy ongiś do 
siebie... ja i... Bohdan Głowiński. A  tak
że jego notatnik... W szystko to odesłała 
mi po jego śmierci pani Marta, jako mo
ją własność... N r szczęście nie czytała 
sama tych Kart, i nigdy ich nie prze
czyta... Ale m oie pani zechce to zrobić 
dla mnie i przeczytać je... dla swojej 
inform acji. I może pani będzie ła sk aw  
nie liczyć się z tem, że jeszcze u niej 
nie byłam, i odnieść pij te papiery kie
dyś popołudniu, osobiście...

____________________ (C. d. n.).
Redaktor odpowiedzialny: Dr. MarceM ScaroO*
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